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Cena numeru 2 0  groszy

O inspektorach 
pracy

W związku ze sprawą żyrardow­
ską sypią się, jak z rogu obfitości 
wyjaśnienia b. inspektorów pracy, 
zeznania b. dygnitarzy państw o­
wych, prasa „sanacyjna" wypisuje 
tasiemce na tem at zachłanności ka­
p itału  zagranicznego i t. p.

Dla działaczy zawodowych wszyst 
kie te krzyki wyglądają, jak nędzna 
komedja. Ja k  to, więc sferom rzą­
dowym nieznane były warunki p ra ­
cy w Żyrardowie? — twierdzę, że 
owszem, doskonale wiedziano o tern, 
co robią kapitaliści francuscy
z robotnikami żyrardowskimi, w ie­
dziano nietylko ze strony or­
ganizacji robotniczych, ale i od
zarządu miasta. Czy był informo­
wany przez inspektorów M inister 
Pracy? nic nam nie jest wiadome. 
Z doświadczenia mogę powiedzieć,
że od czasu, gdy zapanowały nam 
tak  zwane „silne rządy" — niema 
dnia w  dziedzinie życia społeczno- 
politycznego, żeby niezależne orga­
nizacje robotnicze nie odczuwały
mniejszej lub większej samowoli po' 
szczególnych urzędników.

,W artykule niniejszym piszę nie 
o Inspekcji Pracy, jako takiej; w 
normalnych warunkach politycznych 
powinna ona odgrywać dużą rolę w 
sensie opieki nad pracą. Co innego 
inspektorzy pracy, szczególnie pod 
rządami „sanacji". Każdy widzi, jak 
wielki jest nacisk sfer kapitalistycz- 
no przemysłowych, nietylko na ins­
pektorów  pracy, ale na cały Rząd, 
więc nic dziwnego, że w tych w a­
runkach zdarzają się wypadki, że 
inspektor pracy przy wizytacjach 
zakładów pracy spełnia funkcje, le­
galizujące często najdziksze w ybry­
ki poszczególnych dyrektorów, a 
niechby spróbował inaczej postępo­
wać, to zaraz miejscowa organizacja 
B. B. już się postara o to, żeby mu 
przypiąć jakąś łatkę „obrońcy ce- 
kawistycznych związków". Są i ta ­
cy inspektorzy, zwłaszcza działają­
cy na terenach tak  zwanych „mie­
szanych" z przewagą rolniczą, k tó­
rzy przyjmują gościnę u obszarni­
ków, i — po takiej gościnie zajeżdża­
ją bryczką razem z gościnnym gos­
podarzem  przed lokal, gdzie się od­
bywa Komisja Rozjemcza. I nie są 
to  jakieś rzadkie wypadki.

Czy dzięki sprawie żyrardowskiej, 
zmieni się cokolwiek? — bardzo 
wątpimy, albowiem na przeszkodzie 
ku uzdrowieniu tych stosunków sto­
ją dwie ważne przyczyny: — niska 
p łaca zarobkowa inspektorów p ra­
cy oraz nacisk kół politycznych rzą­
dzącej nam „sanacji". Czegóż to dla 
chleba się nie robi! Przecież w o- 
czach naszych odbywa się detalicz­
na i hurtow a wyprzedaż sumień ludz 
kich. „Sanacja" nie znosi urzędni­
ków, którzy w poczuciu obowiąz­
ków służbowych wobec Państwa wy 
konywują i przestrzegają istniejących 
przepisów prawnych. Dla „sanacji 
ten  tylko urzędnik jest dobry, który 
jej służy—urzędnik niezależny, tra k ­
towany jest podejrzliwie i przy naj­
bliższej okazji usuwany.

W ięc nie do tw arzy pismom „sa­
nacyjnym" obruszać się na to, co 
się działo i dzieje w Zakładach Ży­
rardowskich, bo w każdym więk­
szym zakładzie pracy, to samo moż­
na spotkać. Gdyby jakiś Poznański 
albo Geyer znalazł się w położeniu 
nieżyjącego dyrektora Zakładów Ży­
rardowskich — takie same mniej- 
yrięcej byłyby oskarżenia ze strony 
niezależnej opinji publicznej, jakie 
się r obi dyrektorom  Zakładów Ży­
rardowskich. Kapitał ma to do sie­
bie, że nie znosi, gdy mu na ręce

Blathowski skazany na pięt lat więzienia
Wczoraj o godz. 5,40 zapadł wy­

rok w procesie BLACHOWSKIE- 
GO.

BLACHOWSKI skazany został za 
zabójstwo, pod wpływem silnego 
wzburzenia, z art. 458 część I,

NA 5 LAT WIĘZIENIA 
i zasądzenie powództwa w wyso­
kości 500 złotych.

Sąd oparł wyrok na orzeczeniach 
biegłych, wyjaśnieniach świadków 
i okolicznościach sprawy — i sta­
nął na stanowisku, że zabójstwo do­
konane zostało pod wpływem sil­
nego wzburzenia psychicznego z

powodu utraty posady, obawy utra­
ty mieszkania i nędzy.

Sąd wziął pod uwagę, jako oko­
liczność łagodzącą — nieskazitelną 
przeszłość oskarżonego; natomiast, 

jako okoliczność obciążającą — iż 
dyr. KOEHLER nie wyrządził BLA- 
CHOWSKIEMU żadnej krzywdy, a 
dyrekcja postąpiła wobec niego „lo­
jalnie".

Sąd wziął pod uwagę, że pobudki 
nie były niskie i, aby umożliwić o- 
skarżonemu powrót do uczciwego 
życia — NIE ORZEKŁ POZBAWIE­
NIA PRAW OBYWATELSKICH.

Co do wysokości powództwa Sąd

wziął pod uwagę ciężkie położenie 
oskarżonego.

***
Szczegółowe sprawozdanie z proce­

su podajemy na dalszych stronicach „Ro 
botnika".

D e m o n s t r a c y jn y  s t r a jk  
w  z a k ł a i a c h  ż y r a r d o w s k i c h

Żyrardów (telefonem).
Wczoraj, w związku z procesem Bla- 

chowskiego, stanęły na 15 minut dwie 
tkalnie i duża fabryka (czesalnia).

Robotnicy wyrazili w ten srposób pro 
test przeciwko słynnym stosunkom w 
Zakładach Żyrardowskich.

Dziś idziemy na stoki Cytadeli
złożyć hołd pamięci poległych za sprawę wolności

P n n n  Arl  2 _  L _  / T _____________  c*>\ « T* o  ? n _____ 1.   •Pochód Stowarzyszenia b . wię­
źniów politycznych wyruszy dziś 
na stoki Cytadeli o g. 1 pp. punk­
tualnie z przed lokalu Stowarzysze­

nia (Leszno 53).
Zbiórka na ul. Leszno przed do­

mem Nr. 53 o g. 12 w południe.

P. P. S. i Stow. b. więźniów poli­
tycznych wzywają towarzyszki i to­
warzyszy do masowego udziału w 
zbiórce i w pochodzie.

Ciągłe zaostrzanie się sytuacji wewnętrznej
w  N ie m c z e c h

OPINJA PRASY.
Sytuacja, wytworzona w stosunkach 

między Rządem Rzeszy pod wodzą von 
Papena a Prasami, jest oceniana nastę­
pująco przez prasę:

K onserwatywna „Deutsche Zeitung" 
mówi o zaostrzeniu się konfliktu.

Konserwatywna „Deutsche Allge- 
meine Ztg.“ pisze, że dotychczasowa 
biurokratyczna wojna pozycyjna będzie 
nadal prowadzona, kryje się jednak za 
nią walka dwóch politycznych syste­
mów, a może decydująca walka pomię­
dzy dwiema epokami politycznemi.

Centrowa „Germania", nawiązując do 
planów reformy ustroju Rzeszy omawia 
nych ostatnio przez ministra Gayla przv 
pominą, iż oprócz parlam entarnych rzą

dów również podlegają kryzysom rządy 
„autorytetów ". Nowe tego właśnie ro ­
dzaju kryzysy Niemcy przeżyją już za­
pewne w niedalekiej przyszłości. Dzień 
nik centrowy wraz z szeregiem innych 
dzienników demokratycznych zazna­
cza, iż ważnym przyczynkiem do wyja­
śnienia sytuacji będzie wynik wyborów 
do Reichstagu.

MOWA BREIDSCHEIDA.
Wódz Socj. Demokracji Breidscheid, 

przemawiając w Kamienicy, oświadczył 
m. in., że konflikt konstytucyjny Rze­
szy z Prusami wprowadza te ostatnie w 
prawdziwy chaos stosunków, zagrażają 
cy również innym krajom związkowym. 
Nigdy jedność Rzeszy n e była bardz:ej 
zachwiana, jak obecnie za rządów Pa­

pena. Socjalni-demokraci przeciw sta­
wiają się przedewszystkiem  wszelkim 
próbom w prow adzenia plurarnego p ra ­
wa wyborczego.

PLANY VON PAPENA.
Na początek bież. tygodnia zapowie­

dziana została nominacja trzech mini­
strów Rzeszy na stanowiska ministrów 
pruskich, a mianowicie: ministra bez
teki Brachta w pruskiem mmisteriom 
spraw  wewnętrznych m inistra bez teki 
Popitza w min. finansów i m inistra w y­
żywienia Rzeszy von Brauna w pru­
skim ministerjum rolnictwa.

Na tych zmianach personalnych za­
kończyć się ma, według ogłoszonego 
wczoraj wieczór komunikatu, pierwszv 
etap „reformy" administracji w P ru­
sach.

Francuski plan rozbrojeniowy
Paul - Boncour, francuski mini­

ster wojny, oświadczył na konfe­
rencji prasowej, że francuski plan 
rozbrojeniowy będzie zakomuniko­
wany w dn. 4 listopada prezydjum 
Konferencji Rozbrojeniowej.

Po paru dniach plan ukaże się w 
druk^i. Plan składa się z trzech

części: 1) projekt paktu pomocy
moralnej i częściowo roaterjalnej dla 
państwa napadniętego; 2) projekt 
„regjonalnych” paktów bezpieczeń­
stwa; 3) projekt umowy wojskowej 
między państwami kontynentu euro­
pejskiego; do części pierwszej przy­
stąpiłyby, jak sądzi Paul - Boncour

— i Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej.

* *
*

Socjalistyczny „Daily Herald" do­
maga się, by Rząd Wielkiej Bryta- 
nji ujawnił wreszcie z kolei własne 
stanowisko w sprawie rozbrojenia.

patrzy organizacja robotnicza, nie 
znosi również krępujących przepi­
sów, chroniących robotnika. Ten­
dencją kapitału jest doprowadzenie 
do tego, by zdeptać, zniszczyć wszel 
kie zbiorowe regulowanie w arun­
ków pracy i płacy w myśl zasady, 
że kapitalista jest „panem" swojego 
warsztatu pracy, i on jednostronnie 
ma regulować warunki pracy i p ła­
cy; ale nigdy jeszcze rozzuchwale­
nie sfer kapitalistyczno - obszarni- 
czych nie było tak  duże, jak w ła­
śnie pod rządami „sanacji".

Nigdy przedtem  nie było takich 
rzeczy, jakie są dzisiaj. Obniżki płac, 
brutalne łamanie ustaw anarchja w 
życiu przemysłowo - gospodarczem 
kraju grasują niepodzielnie właśnie 
teraz, i dziwić się nie należy, że ka­
pitał francuski, który znany jest na 
rynkach światowych, jako najbar­
dziej zachłanny, wyczynia najdzik­

sze eksperym enty na ciele mas pra­
cujących i życia gospodarczego Pol­
ski.

Jeśli sprawa żyrardowska wywo­
łuje taki ogrom oburzenia w ma­
sach robotniczych, to nie sądźcie, 
że oburzenie to kierowane jest tylko 
przeciw kapitalistom francuskim, 
kieruje się ona i przeciwko tym, 
którzy pozwalają na to, żeby dep­
tano godność robotnika, żeby łam a­
no jego sumienie, jeśli sumienie ro­
botnicze nie hołduje obozowi rzą­
dzącemu. Nigdy dawniej nie było­
by możliwe, żeby na ciele Polski 
w yrastały różne „wyrostki". Żaden 
adwokat nie ośmieliłby się pod 
groźbą wyrzucenia go poza nawias 
życia obywatelskiego, łazikować i 
pośredniczyć w sprawach zmniejsze­
nia podatków na rzecz Skarbu Pań­
stwa od magnatów przemysłowych.

W ięc cóż dziwnego, że jakiś tam

biedak, inspektor pracy, nie potrafi 
dostatecznie obronić krzywdzonych 
robotników w takim lub innym za­
kładzie pracy. Inspektorzy nie dzia­
łają w oderwaniu od życia, a są w 
gąszczu jego; życie zalewa i pod­
mywa nawet najlepsze ihtencje, nie 
mówiąc już o ludziach słabych, ko­
rzystających z grzeczności tak  zwa­
nych „pracodawców".

Jeśli chcecie, żeby to, co było w 
Żyrardowie — nie powtórzyło się 
już nigdy — musicie panowie z 
„sanacji" zmienić swój stosunek do 
obywateli państwa, których segre­
gujecie na tych, co pracują z „ideo­
logią” i na tych, którzy nie chcą 
pracować z „ideologią", lecz chcą 
pracować dla dobra i pożytku ludu 
pracującego i Polski.

Jan Kwapiński.

Przed „złotym czasem”
T ysiące  p ó jd ą  d z is ia j na cm en ta ­

rze  R zeczyp o sp o lite j, by z ło ży ć  h o łd  
„pam ięci tych , k tó r zy  p rze sz li 

m ękę  oczekiw ania , ich m yśli, pra­
cu ją ce j w  osta tn ią  noc bezsenną, 
ich n iezło m n em u  m ęstw u ";  

tysiące rzucą  k w ia ty  u stóp  m ogił ta ­
kich łu d zi, k tó r zy  bo jow ali całe ż y ­
cie o d eszli p rzed w cześn ie , bo zw yc ię  
ży ło  ich śm ierte lne  znużen ie .

N iech  od p o czyw a ją  —  w szy sc y  —  

w  spokoju ...
T łu m y , zgrom adzone po cm en ta ­

rzach, tłu m y , zebrane doko ła  c y ta d e ­
li w a rsza w sk ie j, będą w o ła ły  do Ż Y ­
W Y C H  ty m  sa m ym  za w sze  hasłem , 
je d y n y m  d rogow skazem  ra tunku:  

„ZBU D Ź S IĘ  I  W A L C Z .!“ 
W a lc zy m y  d a le j o „ zło ty  czas"! 

D latego je s te śm y  uspraw ied liw ien i 
w obec po leg łych  i w obec naszych  
zm a rłych .

R E D A K C J A  „R O B O TN IK A "".

U ro d z in y  t o w .  L im a n o w s k ie g o
Z okazji urodzin sen. tow. B. Lima­

nowskiego wczoraj w dalszym ciągu na­
pływ ały życzenia od organizacyj, zwią­
zków i poszczególnych osób.

Pom. in. w imieniu Z. P. P. S. sk ła ­
dali życzenia tow. tow. sen. Kopciński, 
pos. Piotrowski i pos. Szczerkowski. 
Nasz sędziwy solenizant czuje się dob­
rze i rzeźko, rozm aw iał ze wszystkimi 
odwiedzającymi go i interesuje się 
wszystkiemi aktualnemi sprawami.

Tow. Limanowski prosił, aby za po­
średnictwem „Robotnika" serdecznie 
podziękować wszystkim, k tóry  złożyli 
mu życzenia z okazji 97 rocznicy u ro ­
dzin.

Jakżeby inaczej?...
W ęg ie l  m a  być drog i

Izba przemysłowo - handlowa Zagłę­
bia Dąbrowskiego w ypowiedziała s ę  
łaskawie przeciwko projektom obniżki 
cen węgla.

Niczego innego nikt się po niej me 
spodziewał.

Herriot w Hiszpanji
Podróż prem jera Herriot‘a do Hisz­

panji odbywa się wśród wielkiego en­
tuzjazmu ze strony ludności. Na stacji 
pogranicznej Iran pow itał prem jera 
francuskiego kilkutysięczny tłum  lu­
dności, który wznosił okrzyki na jego 
cześć. Prem jerowi doręczono kwiaty, 
poczem wygłoszono krótkie przem ó­
wienia okolicznościowe, podkreślające 
wzajemną przyjaźń. Na stacjach, gdzie 
zatrzymuje się pociąg, zbierają się tłu ­
my m ieszkańców z okolicy.

***
W czoraj o godz. 9,15, przybył do 

Madrytu prem jer francuski Herriot, po­
w itany serdecznie przez członków Rzą­
du i licznie zebraną na dworcu publi­
czność.

W  G recji
Rosnące zamieszanie

Rząd Venizolesa ustąpił ostatecz­
nie. Prezydent Republiki powie­
rzył misję utworzenia nowego Rzą­
du — zgodnie z opinją przywódców 
stronnictw  — Tsaldarisowi, prezeso­
wi t. zw. partji ludowej (do niedaw­
na zwolenicy odbudowy monarchji). 
Tsaldaris uzależnił przyjęcie misj'i 
od wyniku rozmowy ze swymi naj­
bliższymi przyjaciółmi.

Konferencja przywódców stron­
nictw, odbyta wczoraj ponownie u 
Prezydenta Republiki, nie dała żad­
nych pozytywnych rezultatów.
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Miłość bez... granic
K ilka  dni tem u przy toczy liśm y na 

tern m iejscu znam ienne w ynurzenia  
p. starosty powiatu łódzkiego, k tóry  
na posiedzeniu Sejm iku  powiatowego 
odmalował w  niezw ykle ciem nych  
barwach S T A N  M O R A L N Y  LUDNO­
ŚCI powierzonego sobie powiatu, 
stw ierdza jąc apatję, brak uświado­
mienia obywatelskiego, ciemnotę, ma 
sowe złodzie jstw a i defraudacje etc., 
etc. N otatka nasza, opatrzona w łaś- 
ciwnem i kom entarzam i, w yw arła e- 
fek t nad podziw  szybki i głęboki. Oto 
—  jak  podaje prasa łódzka, prawie 
natychm iast po tym  publicznym  akcw  
skruchy pomajowego starosty i na­
szych w  zw iązku z tern uwagach, z je ­
chał do Łodzi sam p. w ice-m arszałek  
Polakiew icz i w otoczeniu naj rozm aił 
szych  „sanacyjnych" prezesów  i ge­
neralnych sekretarzy odbył długą 
konferencję z m iejscow ym  starostą, 
radząc  —  w pocie czoła  —  nad spra­
w am i , rozszerzenia ośw iaty wśród  
rolników 1', „wdrażania do nowego i y  
c ia (?) m łodzieży  ludow ej" i t. p

N ie rozum iem y dopraw dy, d lacze­
go akurat p. Polakiew icz, poseł z B . 
B., k tóry notabene nie w yszed ł z  o- 
kręgu łódzkiego, uważa się za szcze­
gólnie powołanego do pieczy nad mo­
ralnością, oświatą i kulturą ludności 
łódzkiego powiatu. Chyba tylko  ze 
w zględu na specjalną atencję, św iad­
czoną p. posłowi przez p. starostę, 
k tó ry  wie przecież co winien „wła­
d zy" . Naogół jednak przypuszczać  
m ożna, że m ieszkańcy ,,cyw ilizowa­
nego“ na sposób w iadom y powiatu za 
dość nagłe sym pa tje  i zainteresowała  
p. posła Polakiewicza W Z A JE M N O ­
ŚC IĄ  N IE  P Ł A C Ą . I  trudno się o- 
przeć wrażeniu, że cała ta gwałtoio- 
na interw encja p. w ice-m arszolka jest 
ju ż  dziś spóźniona, M OCNO SPÓŹ­
N IO N O . Traw estując w ierszyk Tu­
wima, m ożnaby pow iedzieć, że „Pan 
m arszałek spóźnił się na „teren" o 
pięć m inut i dobrych lat sześć"...

A  przecież ty le  lepszych i w dzię­
czn ie jszych  za jęć znaleźćby sobie mo 
żna. Dlaczego np. m atadorzy „po­
tężn ej"  partji, w spółpracującej z 
R ządem  tak „silnej ręki" nie zajm ą  
się choćby spraw am i nieszczęśliwego, 
tuż, tu ż  pod W arszaw ą leżącego.. Zy  
radowa? Tam właśnie m ożnaby zna­
leźć  P R A W D Z IW E  pole d o ., sukce 
sów. Bd.

Dramat żyrardowski przed sadem

Pierwsze posiedzenie 
Sejmu

Pierwsze posiedzenie Sejmu odbędzie 
się, jak donosiliśmy już, że czwariek, 
3 listopada, o g. 10 r.

Zgon tow. Delardin
Międzynarodówka Górników ponio­

sła znowu dotkliwą stratę. Przed kilku 
dniami zmarł tow. Józef Dejardin, prze 
wodniczący belgijskiego Związku Gór­
ników i poseł socjalistyczny z Leod- 
jum.

Tow. Dejardin był gorącym -przyja­
cielem polskich robotników.

Cześć Jego pamięcif

Zgon tow. Janeczka
Z Austrji nadeszła żałobna wiado­

mość o śmierci tow. Janeczka, przewo­
dniczącego austrjackiego Związku Me­
talowców i posła do Parlamentu.

Cześć Jego pamięci!

Echa strasznej katastrofy 
kolejow ej pod Moskwa

Sąd najwyższy w Moskwie zakoń­
czył trzydniową rozprawę przeciwko 5 
kolejarzom, oskarżonym o niedbal­
stwo, którego rezultatem była wielka 

.katastrofa kolejowa w pobliżu stacji 
Lublino, pod Moskwą. Ofiarą tej kata­
strofy padło 40 zabitych i około 100 
rannych. Główny oskarżony, kolejarz 
Kulaków skazany został na karę śmier 
ci przez rozstrzelanie, czterej współ- 
Oskarżeni zostali skazani na karę wię­
zienia od 4 do 6 lat.

Książki nadesłane
Dr. Kazimierz Gajl i dr. Roman Koben- 

dzaj Bielany pod Warszawą i konieczność 
ich ochrony.

Nakładom Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody. Skład Główny Kasa wn. Mia­
nowskiego, Warszawa, Pałac Staszica.

Przemówienia oskarżonych i obrońców
Jeszcze  w ięcej osób, niż poprzed­

nio, p rzybyło  wczoraj do sali sądo­
w ej dla wysłuchania „pojedynku sło­
wnego" m iędzy oskarżycielam i a o- 
broną w  sprawie B L A C H O W SK IE -  
GO, czy też... W  S P R A W IE  Ż Y R A R ­
D O W A , ja k  to określił p. prokura­
tor Firstenberg. Na sali ’je s t ta k ie  
żona B L A C H Ó W SK IE G O  wraz z có­
reczką.

P ierw szy zabrał głos prokurator.

Mowa prokuratora
Prok. Firstenberg rozpoczął swoje prze­

mówienie od zaznaczenia, że rozpatrywa­
ne są właściwie dwa procesy: proces Bla- 
chowskiego o zabójstwo i proces Żyrardo­
wa.

Prokurator zaznacza, że będizie o Żyrar­
dowie mówił tylko tyle, ile mówić można 
na marginesie sprawy, podkreślając jedno­
cześnie, iż nie zamierza ani bronić, ani o- 
skarżać Żyrardowa.

Prokurator, mówiąc o zarzutach stawia­
nych gospodarce w Żyrardowie, atakuje 
zeznania radnej, tow. Tomaszewskiej, któ­
ra postawiła ciężkie zarzuty inspektorom 
pracy. Prokurator nazwał wszystkie ze­
znania tego typu „plotkami", poczem jął 
cię ^szeroko rozwodzić nad celowością 
słusznością t. zw. rygorów, wprowadzonych 
do Zakładów Żyrardowskich.

Według opiniji p. prokuratora, który po­
woływał się na dodatnie opinje o dyr. 
Koehłerze jego byłych dyrektorów, w Za­
kładach nie rządzono terorem.

Prokurator, kontynuując omawianie gos­
podarkę w Żyrardowie, oświadcza, że: 
„Sąd nie może wyręczać Trybunału Stanu 
z r. 1923, który miał się zebrać dla rozpa­
trzenia sprawy Żyrardowa — i nie zebrał 
się '.

Prokurator oświadcza, iż „Blachowski 
jest mianowany symbolem nędzy Żyrar­
dowskiej, ale wybrany został na rolę tego 
symbolu niefortunnie, gdyż nie jesit wyra­
zicielem „krzyku z dna nędzy"... ponieważ 
— zdaniem prokuratora — bardzo mu się 
osobiście dobrze powodziło.

Przechodząc do samego faktu zabójstwa 
prokurator najpierw dokładnie przepro­

wadził obliczenie zarobków oskarżonego, 
stwierdzająo jednocześnie, iż „istnieją usi­
łowania wpłynięcia na Sąd", i że ma się

wrażenie, że „wykorzystując tragiczne za­
bójstwo, ktoś chce przeprowadzić rozgryw­
kę polityczną".

Prokurator oburza się na świadków, któ­
rzy zgłaszali się dobrowolnie, chcąc ze­
znawać, na świadków ofiarowujących do­
wody prawdy tego, oo diziało się w Żyrar­
dowie, na tych, którzy mówiąc o zbrodni, 
podkreślali, że „mogliby uczynić to samo”. 
Prokurator uważa, iż jest to „pochwalanie 
krwawego czynu"; trzeba nazwać „skrzy­
wieniem oioralnem otaczanie współczuciem 
zabójcy, a nie ofiary zabójcy".

Prokurator, przechodząc do krytyki ze­
znań świadków, ostro siię o nich wyraża, 
doszukując się w ioh uczuoiach gloryfikacji 
czynu oskarżonego, szczególnie ostre wy­
razy rzucając w stronę św. Orlika, którego 
dyskwalifikują zeznania innych świadków.

Przechodząc do motywów zbrodni, pro­
kurator kwestjonuje motyw podany w 
śledztwie a nie wymeniony przez oskar­
żonego w pierwszym zeznaniu, a dotyczący 
zemsty za nędzę robotników żyrardow­
skich.

Prokurator stwierdził, że w zabójstwie, 
w którym nie było ani osobistego zatargu, 
ani spisku politycznego, w którym nie było 
nakazu władzy partyjnej, można było 'edy-

Pakt o nieagresji
Rumunii i Sowietów

Były premjer dr. Vaida - Voevod u-
dzielił współpracownikowi dziennika 
„Calendarul" wywiadu na temat ko­
rzyści, które osiągnąć może Rumuuja,, 
podpisując pakt o nieagresji z Sowie­
tami. Pakt taki, oświadczył były p re­
mjer, przyniesie nietylko ogólne od­
prężenie sytuacji, lecz również przy­
czyni się do unormowania naszych sto­
sunków gospodarczych z ZSSR., oraz 
przyciągnie do nas obce kapitały, oba­
wiając się dziś izolacji Rumunji. Podpi­
sanie paktu dowodziłoby istnienia 
wspólrej platformy politycznej Ru­
munii z jej aljantami. Pakt Briamd- 
Kelloga jest aktem pięknym, stawiają­
cym wojnę poza nawiasem prawa, lecz 
mimo tu uważają go nasi sojusznicy za 
n'ewystarczający i każdy z nas uznał 
za potrzebne zawarcie pozatem odręb­
nego paktu o nieagresji.

nie poszukiwać się osobistej zemsty z pre­
medytacją.

Podsuwanie Blachowskiemu nazwy „mści 
cielą”, prokurator uważa za drogę do za­
ostrzenia surowości prokuratora w stosun­
ku do oskarżonego.

Zbrodnia oskarżonego była spowodowa­
na neurastenją, manją prześladowczą, szu­
kaniem przyczyn życiowych niepowodzeń 
na zewnątrz u 6ieb.;e

W słowie „weg“ (precz!) rzuconym przez 
Koehlera pod adresem Blachowskiego nie 
było zniewagi, wobec czego nie można 
Uznać, że istniał afekt.

P rokurator widzi u Blachowskiego kieł­
kującą w jego duszy od dawna chęć za­
mordowania Koehlera, a czynu zbrodni­
czego dokonał oskarżony — zdaniem pro­
kuratora — zarówno pod wpływem neura- 
stenji, jak i pod wpływem akdholu.

Okoliczność łagodzącą prokurator widzi 
w fake’e, że oskarżony jest człowiekiem  
starym i nieszczęśliwym, okoliczności ob­
c ią ż a n e  w tem, że oskarżony nie wyraził 
żalu z powodu popełnienia zbrodni, oraz, 
że zbrodni dopuścił się bez powodu, 

„Wyrok da odpowiedź, czy zaboójshwo 
Koehlera było karą, czy też krwawą cbro- 
dnią1*.

* **
Drugi z kolei przemawiał dziekan J. 

Nowodworski, jako powód cywilny. P. 
Nowodworski uznaje stosunki, panują­
ce w Zakładach Żyrardowskich, za zja­
wiska poniekąd normalne, dopóki trwa 
system kapitalistyczny. Wszelkie w ia­
domości o jakiejś wyjątkowej brutalnoś­
ci Koehlera powód uznaje za plotki, nie 
poparte faktami. Blachowskiego po­
wód ocenia bardzo surowo, jako czło­
wieka, i zastrzega się przeciwko obrzu 
caniu błotem pamięci zabitego.

Powód cywilny adw. Rymowicz 
zrzekł się głosu. Adw. Koral powtó­
rzył mniej więcej argumenty prokurato­
ra i p. Nowodworskiego.

*
* *

Po przemówieniach Leona Berenso- 
na i Gackiego, obrońców Blachowskie­
go, oraz po ostatnim słowie Blachow-' 
skiego Sąd ogłosił wyrok, który poda­
jemy na str. 1.

Ponieważ zmuszeni jesteśmy za­
mknąć numer, przemówienia obrońców 
ogłosimy osobno w możliwie dokła­
dnym streszczeniu.

■ toft*

Głodne dziecko
W szKole powszechnej na Woli

Robotnicy poplerajcl* 
swoje pismo

W ola. N ajbardziej uprzem ysłow io­
na dzielnica W arszaw y. O bok m a­
łych, nędznych dom ów m ieszkal­
nych stoją kolosy-fabryki, w yz ie ra­
jąc do góry kom inam i z czerw onej 
cegły. D zielnica fabryk  i —  nędzy.

Dzis' już nie dym ią kom iny. W y­
gasły piece fabryczne, zam arł ruch 
n a  ulicach. P rzed  bram am i domów 
w  ciągu dnia—w  godzinach p racy— 
stoją grupki m ężczyzn.

T o bezrobotni.
K ażdego ranka, zam iast robo tn i­

ków, śpieszących do fabryk, suną 
grom adki dzieci. Id ą  do szkół. Oj­
ciec, m atka  czy b ra t nie pracują już. 
P racu ją dzieci w  szkole, p rzez pięć 
czy sześć godzin.

Dwoje m ałych dzieci, chłopiec i 
dziew czynka, idą ulicą W olską. Za­
czynam  gaw ędkę z nimi.

—  T atuś nie pracuje już od ze ­
szłej zimy. U nas w  domu bieda. 
Szafę sprzedaliśm y dw a tygodnie 
tem u — pow iada dziew czynka.

—  A  czy ta tu ś  dostaje zasiłk i?
—  O, już daw no nie dostaje. W te ­

dy  to  było dobrze, Codzień m ieliś­
my obiad...

— A  te ra z?  — pytam .
—  T eraz  dostajem y dwie porcje 

zupy z kuchni dla bezrobotnych. 
A le to  nie sta rcza  dla w szystkich.

—  Ile jest osób w  dom u?
—  Pięcioro, bo m am y jeszcze 

m łodszego b ra ta .. On nie chodzi do 
szkoły, jest za mały.

—  A jedliście dziś śn iadanie?
D ziew czynka zarum ieniła się. Ci­

chym głosem, jakby w stydząc się 
tego, odpow iedziała:

—  Nie. Na dzisiaj nic nie zo sta ­
ło...

*
W  tak ich  w arunkach  „uczy się“ 

dziś tysiące dzieci w arszaw skich. 
Udaję się do szkoły położonej na 
samym k rańcu  m iasta, na ul. W ol­
skiej 125, by  zobaczyć, jak w ygląda 
nauka głodnych dzieci.

—  Źle jest u  nas—mówi k ierow ­
nik szkoły. Na 1029 uczniów —m a­
my 230 dzieci bezrobotnych . To już

jest osta teczna nędza. R odzice tych 
230-tu nie p racu ją i nie m ają żad ­
nych zasiłków . N ikt w  domu rów ­
nież nie pracuje. J a k  ci ludzie ży­
ją —  trudno  pojąć!

Tyle osób z pośród rodziców 
zgłosiło się do nas, jako bezrobotni. 
Spraw dziliśm y każdy  w ypadek  i 
rzeczyw iście są to  nędzarze. A  ilu 
nie zgłosiło się, bo p racu ją  jeden 
czy dw a dni w  tygodniu...

—  W ięc jak  pan  może p row a­
dzić naukę w śród głodnych dzieci?

— W  ubiegłym  roku  dożyw ialiś­
my je. W kró tce  znów zaczniem y 
tak ą  sam ą akcję. O statn io  żyw iliś­
my 211 dzieci, te raz  będzie znacz­
nie więcej.

—  A środki?
— R obotnik jest ofiarny i jeśli 

tylko ma, to  chętnie daje na szkołę, 
na chleb dla biedniejszych od sie­
bie. Z dobrow olnych składek, n a ­
p raw dę dobrow olnych, zebraliśm y 
stosunkow o dużą sumę, bo 2712 zło­
tych. Pew ien dochód dały nam  im­
prezy, trochę R ada Szkolna i tak  
uzbieraliśm y w ciągu roku  14.292 
zł. W szystko to  jednak jest za m a­
ło na  nasze potrzeby.

C zęsto, aż za często zdarza się, 
że dziecko nie m a ubrania, palta  
czy butów  i nie może przyjść do 
szkoły. T rzeba mu je dać. To nas 
kosztow ało  praw ie 3 tysiące zło­
tych. A daw aliśm y tylko w tych 
w ypadkach, gdy już rodzice znikąd 
nie mogli w ydostać. D zieciaki czę­
sto nie m ają naw et bielizny.

To jest przecież ta  W ola, k tó ra  
od długiego już czasu nie pracuje...

Zupa i chleb, daw ane p rzez nas 
dzieciom, były  częstokroć jedynym 
posiłkiem , jaki dziecko o trzym yw a­
ło. W  dom u nędza, sprzęty  zostały 
daw no w yprzedane, w ięc skąd ro ­
dzice m ieli b rać?  A  jeśli b raknie 
k aw ałk a  chleba, to  przecież niem a 
m owy o ubraniu, książkach  czy ze­
szytach. To w szystko  musi dać o- 
p iek a  rodzicielska.

O statn io  w ydarzył się u  nas w y­
p ad ek  b ardzo  ch a rak te ry sty czn y  dla

tutejszych stosunków . Dwoje dzie­
ci, sieroty, były  na utrzym aniu c io t­
ki, b iednej kobiety, sprzedającej cu­
k ie rk i i p ierniki na  ulicy. C iotka 
zachorow ała, w zięto  ją do szpitala, 
a dzieci zostały  sam e, głodne, w 
nieopalonem  m ieszkaniu. D ow ie­
dzieliśm y się o tem  przypadkow o. 
T rzeba  było  pomóc...

Ileż to  razy  dziecko nie odrobi 
lekcji, bo w  jednym  pokoiku, k tó ry  
trudno nazw ać m ieszkaniem , p rz e ­
byw a 8 czy 10 osób. N iema stołu, 
w ięc musi p isać na parapec ie  okna, 
niem a św iatła.

P o trzeb  jest dużo. Nie w iadom o 
w prost kom u pom agać. Ju ż  w tym 
roku  szkolnym  kupiliśm y 83 ub ran ­
k a  dla dzieci i 2 p a ry  obuwia. W  zi­
mie trzeb a  w ięcej kupić.

N ajw ażniejszą jednak rzeczą jest 
głód, straszny, odbierający dzieciom 
siły do nauk i i w yniszczający w ą­
tłe organizmy.

Nasz lekarz  szkolny jest pełen  
przerażenia. W ciąż alarm uje, zw ra­
cając uwagę na zastraszające po­
garszanie się stanu zdrow ia dzieci. 
M y wiem y, jak należałoby tem u za­
radzić, ale, n iestety , jesteśm y bez­
silni.

—  Czy obecnie prow adzi się do­
żyw ianie dzieci?

—  Jeszcze nie. C zekam y na de­
cyzję R ady Szkolnej i —  na p ien ią­
dze. W ysłaliśm y dane, dotyczące 
liczby dzieci po trzebujących  pom o­
cy w  postaci odżywiania. Decyzja 
dotąd nie nadeszła.

— A  tym czasem  dzieci głodują?
K ierow nik szkoły rozłożył ręce.
—  Jeśli pieniędzy nie d ostan ie­

my, to  trzeb a  będzie sam em u p o sta ­
rać  się o środki na ten  cel. W ów ­
czas jednak  nie będzie m ożna dać 
nic więcej, jak ty lko  k aw ałek  ch le­
ba i szklankę m leka.

* *
*

W ychodząc ze szkoły, w idziałem  
przez okno m ałe główki dziecięce, 
pochylone nad książką. Ile z po ­
śród nich było głodnych?

w. cz.

„Straż uniwersytecka"
w Wiedniu

Rząd austrjacki zamierza utworzyć 
na Uniwersytecie wiedeńskim specjal­
ną straż, ażeby składała się z 40 żoł­
nierzy, zamianowanych przez Rząd. 
Działalność swą rozpocznie już w naj­
bliższy czwartek. Rząd wpływ swój na 
stosunki uniwersyteckie rozszerzy 
przez wyznaczenie osobnego referenta 
do spraw akademickich. Utworzenie 
straży uniwersyteckiej będzie ostatnią 
próbą Rządu mającą na celu uporząd­
kowanie stosunków na wyższych uczel­
niach bez naruszania automomji.

Rozwiązanie 
parlamentu duńskiego

Z Kopenhagi donoszą, że w związku 
z walką o nowe prawo i walutowe roz­
pisane zostały nowe wybory do „Fol- 
ketingu" (Izby posłów). Wybory odbę­
dą się dnia 16 bstopada.

Strą k włókniarzy 
angielskich

Niemal wszystkie angielskie przę­
dzalnie w większych ośrodkach przemy 
słowych w okręgu Lancashire przerwa­
ły w dniu wczorajszym pracę na skutek 
odrzucenia przez robotników zapropo­
nowanej redukcji płac. Przedstawiciel 
Ministerjuim Pracy Leggett, który słu­
żył za pośrednika przy ostatnich roko­
waniach, opuścił wczoraj Londyn, uda­
jąc się do Manchesteru, celem wzięcia 
udziału we wspólnem posiedzeniu przed 
siębiorców i robotników.

Republika Chile, a my
Minister finansów republiki Chile o- 

głosił sprawozdanie skarbowe, z które­
go wynika, że deficyt skarbu wynosi 500 
miljonów pezos, długi wewnętrzne 900 
miljonów, długi zagraniczne — 3 mil- 
jardy pezos.

Minister w sprawozdaniu swem pod­
nosi, iż przyczyną takiego stanu jest 
niepewność sytuacji politycznej, która 
wyraża się w tem, że w ciągu ostatnich 
8 lat republika Chile przeżyła 14 rewo- 
lucyj, zmieniła 1 prezydentów i 53 
rządy.

Uważamy, że p. minister skarbu w 
Chile jest w błędzie. U nas, w Polsce, 
sytuacja polityczna jest zupełnie pew­
na, rządy od prawie 7 lat wcale się fa­
ktycznie nie zmieniają, a rezultat finan­
sowy jest ten sam, co w Chille.

Wybory Prezydenta 
w Chile

W niedzielę odbyły się wybory p re­
zydenta Republiki południowo - ame­
rykańskiej Chili. Według obliczeń zna­
nych w poniedziałek rano najwięcej 
głosów (60%) otrzymał dotychczas Ar­
tur Alessandri. Alessandri jest kandy­
datem radykałów. Kandydat konserwa­
tystów uzyskał °5% głosów, a kandy­
dat komunistów 5 proc.

Powstanie w Nikaragui
Londyn, 30.X (ATE). Z Nowego Jo r­

ku donoszą o ożywieniu walk powstań­
czych w Nikaragua. W pobliżu Chich- 
galpa kompanja gwardji narodowej zo­
stała wciągnięta przez powstańców w 
zasadzkę. Wywiązała się walka, która 
trwała około 5-ciu godzin. 50-ciu żoł­
nierzy gwardji narodowej i 12-tu po­
wstańców poległo w czasie walki.

Komuniści wybierają -
faszystów!

W Karlsruhe odbyło się zebranie 
komunistyczne pod hasłem walki z fa­
szyzmem. Wśród 200 uczestników ze­
brania bv*o 20 faszystów. Po referacie 
nastąpił wybór delegatów na kongres, 
mający się odbyć w tych dniach w 
Karlsruhe pod wezwaniem; Kongres 
walki zjednoczonego frontu antyfaszy­
stowskiego.

I oto 180 komunistów wybrało na de­
legatów m. in. 2 hitlerowców z pośród 
20 obecnych na sali.

Nieprawdopodobne, ale prawdziwe. 
Faszyści w sam raz nadają się na kon­
gres antyfaszystowski.

(M żen ie  opłat targowych
Strajk rolników zmusił władze miej­

skie w różnych miejscowościach do czę 
setowych ustępstw. W Warszawie w ła­
dze miejskie obniżyły opłaty za posto;e 
do 80 gr. od wozu jednokonnego i do 
1.20 gr. od wozu dwukonnego. Równo­
cześnie obniżono również opłaty za po 
stoję na targowiskach prywatnych.
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Koncesje tytoniowe,
rabaty i instytucje społeczne

Nauka historji
—„Członkowie D yrektoriatu czuli strasz­

ną nienawiść, która ich otaczała i mogła w  
każdei chwili uzew nętrznić się. Ich nieo­
graniczona w ładza im samym wydawała  
się czasami bajką, długotrwałym  snem. 
W iedzieli, mogli sobie przypom nieć i opo­
wiedzieć, jak i k iedy  zdobyli tę w ładzę. 
Udawali, ze zawsze szykow ali się do niej 
i że w  losie swym  nie znajdują nic dziw ­
nego i nienaturalnego. A le  długie dzie­
sięciolecia minionego ich życia, biednego, 
niedostrzegalnego i cichego tern nie mniej 
brały górę w ich świadomości nad tem, co 
było teraz, i członkowie D yrektorja tu  tak 
samo nie mogli przyzw yczaić się do obec­
nego szczęścia, ja k  nie mogli bez przera­
żenia pom yśleć o możliwości końca. To  
w ierzyli, to tracili wiarę w  siłę sw ej w ła­
dzy, a tracąc wiarę, zaczynali miotać się 
gorączkowo i w ykryw ać spiski. W społe­
czeństwie nastroje tak samo się zm ieniały. 
Jedn i i  ci sami ludzie niekiedy ze zdum ie­
niem zapytyw ali siebie, jakim  cudem TO 
jeszcze istnieje; czasem ze znużeniem  bez­
nadziejności mówili, że TO będzie istnieć 
wiecznie. Cudzoziemcy, pragnący znać zda­
nie narodu francuskiego, absolutnie nic nie 
mogli zrozumieć".

(Z  „Djabelskiego M ostu" Aldarwwa).

Aż do następnej 
reorganizacji...

W czoraj dn. 31 z. m. upłynął termin 
zaw ieszen ia  nieusuwalności sędziow ­
skiej na podstaw ie rozporządzenia P re­
zydenta R zeczypospolitej.

Jak  obliczają, zmiany nastąpiły na
400 stanow iskach w  m agistraturze są­
dowej.

Od dzisiaj sędziow ie pozostali na
s ta n o w isk a c h  mogą nie obawiać się
n ie sp o d z ia n e k ...

A ż do następnej „reorganizacji" są ­
downictwa.

Pro pubiico bono
niezgodny z prawdą

K ilkakrotnie cytowaliśmy polemikę, jaka 
toczy się w Lublinie pomiędzy dwoma brat- 
ndemi organami sanacyjnemi. Nie chcąc 
zbyt wiele m iejsca poświęcać „rodaków 
rozmowom", zaznaczam y tylko, ie  pole­
mika pomiędzy pp. Łobodowskim  a Falan­
dyszem  nie jest bynajm niej ukończona, te  
wciągnięci zostali do  poflemSkS jeszcze pp. 
Wąchała, Plizga  i Donga, p. Łobodowski 
zaś, odpow iadając na  sprostow anie prze­
ciwników, „kategorycznie" tw ierdzi, że 
sprostowanie zostało  „w sposób niezgodny 
z p raw dą p ro  publico bono spreparow ane".

Mój Boże, ozego teraz  w „sa-ęaoji" nie 
preparu je  się w niezgodny z  praw dą spo­
sób „pro publico bono"! Nawet sprostow a­
nia.

wysoły kącik
N AG ŁÓ W EK .

W jedrtem z pism prowincjonalnych z d. 
28 b. m. w  dziale gospodarczym zauw aży­
liśm y następujący nagłówek:

„ZIM NA W O D A N A  G ŁOW Ę STO PY  
D YSK O N TO W E J".

Oryginalnie i autentycznie.
GDZIE T K W I SZW IND EL.

Pewien ajent ubezpieczeniowy namawia 
gospodarza w iejskiego, aby ubezpieczył się 
na w ypadek pożaru.

— A  więc — zapytu je  wieśniak — jak  
ty lko  zapłacę pierwszą składkę i po tygo­
dniu spali się chałupa, to otrzym am  „fajer- 
kasę" ?

— Oczywiście, z  w yją tkiem  w ypadku  — 
jeżeli pan sam podpali.

— Tu mam cię! Zaraz w iedziałem , że 
tu się kryje  jakiś szwindel.

D O BRY M ĄŻ.
— Mężusiu, daj mi 10 złotych. Idę do 

„instytutu piękności
— Proszę cię, tu masz dwadzieścia.

PRZEZO RN Y.
Pan X. ubezpieczył swoje auto od poża­

ru.
Po pew nym  czasie w  garażu wybuchł po­

żar i  auto p. X . spaliło się.
Pan X . zgłasza się do towarzystwa ase­

kuracyjnego po premję.
— P ieniędzy panu nie wypłacim y po­

wiada do p. X . urzędnik towarzystwa  
ale odkupim y panu inny wóz.

— To tak panowie załatwiacie sprawy! 
Dobrze wiedzieć. Ja  tu niedawno ubezpie­
czyłem  na życie moją żonę. Proszę o zwroi 
sk ładki i  o unieważnienie ubezpieczenia.

Cyrk Staniewskich
D ziś w e  w to rek  i  listo p a d a

otwarcie sezonu
N A D Z W Y C Z A J N Y  

P R O G R A M  IN A U G U R A C Y JN Y
16 wszechświatowych atrakcji m. in.- 
2 dru żyn y  bu ld o g ó w  fo o tb a lis tó w
DzIS 2 p rzed sta w ien ia  o 4.30 i 8 .15 .
Na przedstaw ienie popołudniowe o 4.30 
dzieci i młodzież szko na płacą połowę, 
przedsprzedaż b ile tów : Kasa Cyrku.

Icar, O rbis. ■

Wśród licznych koncesjonarjuszy, 
posiadających hurtownie tytoniowe, 
bardzo poważną grupę stanowią 
Związki i instytucje społeczne. Do 
niedawna posiadały one około 80 
hurtowni tytoniowych. Zaintereso­
wanie ich sprzedażą hurtową wyro­
bów tytoniowych wiązało się ściśle 
z rabatem, jaki sprzedawcom hurto­
wym udzielał Monopol. Trzy lub 
czteroprocentowy rabat przy ul­
gach w  podatkach obrotowym i do­
chodowym, jakie stosowano w w y­
miarze podatkowym, były poważ­
nym czynnikiem i zachętą w  stara­
niach, czynionych o otrzymanie 
koncesji. Warunki, z jakich korzy­
stały hurtownie do niedawna, da­
wały zawsze tym instytucjom pew ­
ne zyski, wywierające korzystny 
wpływ  na ich budżety. Ostatnio 
warunki te uległy zasadniczej zmia­
nie.

Dyrekcja Polskiego Monopolu Ty­
toniowego zarządziła obniżenie ra­
batów, dochodzące w wielu wypad­
kach do połow y poprzednich norm. 
Podatek obrotowy pobiera się od 
niedawna równocześnie z nabywa­
niem towaru —  dotyczy to również 
wszystkich hurtowni, których kon- 
cesjonarjuszami są instytucje spo­
łeczne. Zniżone rabaty mają ulec 
w  niedalekiej przyszłości dalszej 
jeszcze redukcji. W W arszawie ra­
bat hurtowy, obniżony początkowo  
z 3% do \% % ,  ma być podobno 
zmniejszony do \%>.

W warunkach tych będą mogły 
pracować wyłącznie hurtownie, o- 
parte na ściśle handlowej kalkulacji, 
a w  wielu wypadkach przeprowa­
dzenie takiej kalkulacji pozbawi na-

W  związku z niedawną śm iercią  
Slatina — paszy n ie od rzeczy będzie  
przypom nieć, że i on odegrał poważną! 
rolę dyplom atyczną w  toku wielkiej 
wojny św iatow ej.

Jak wiadomo, zaraz po śm ierci Frań. 
ciszka - Józefa m łody cesarz austrjacki 
Karol, zaczął przem yśliwać nad zaw ar- 
c,em  odrębnego pokoju z koalicją. Do 
jednego ze sw oich zaufanych m iał K a­
rol w yrazić się: „O czyw iście, że stoim y 
wiernie przy naszych niem ieckich so ­
jusznikach, ale to w cale n ie znaczy, 
żeby Austro-W ęgry m iały zginąć gwoli 
tej w ierności.

Pierwszym  medjatorem, który został 
upoważniony przez Karola do sondo­
wania opinji i prow adzenia rozm ów w  
sprawie zaw arcia przez Austro-W ęgry  
odrębnego pokoju, był szwagier cesar­
sk i ks. Sykstus de Bourbon - Parma. 
Jako Francuz w  służbie belgijskiej był 
on najbardziej pow ołany do takiej 
m.sji. Jak w iadom o misja Sykstusa nie 
udała się.

W  parę m iesięcy potem  Karol upo­
ważnił pewr.ego w ęgierskiego m agna­
ta. który w  celu nawiązania rozm ów o

Nowy zamach na Kubie
Na Kubie dokonano wczoraj ponow ­

nie zamachu politycznego. N ieznani 
spraw cy wtargnęli do m ieszkania poli­
tyka kubańskiego, Fem andeza i za ­
strzelili go. M ordercy zbiegli bez śladu.

Oświadczenie  
dr. Edwarda Boyć

Szanowny Panic R edaktorze!
Za pośrednictwem poczytnego pisma P ań ­

skiego podaję  do wiadomości publicznej, 
że p. Zbigniew Uniłowski, autor paszkwilu 
ozy też powieści p. t. „W spólny pokój", 
został zaskarżony przezem nie dn. 18.X b. r. 
do sądiu koleżeńskiego przy Związku Za­
wodowym Literatów  Polskich w W arszawie.

Jednocześnie, mimo niechęci do  podob­
nych metod działania, poleciłem w dniu 
dzisiejszym memu zastępcy prawnemu wnie­
sienie skargi do p rokuratora  o zniesławie­
nie czci.

Zechce Pan przyjąć, Panic Redaktorze, 
wyrazy mego prawdziwego szacunku

Dr. Edward Boye.
W arszawa, 31.X. 1932.
W szystkie pisma upraszam  o przedruk

w et zawodowych kupców możności 
eksploatacji koncesji tytoniowej.

W tych bardzo trudnych warun­
kach dla sprzedaży wyrobów tyto­
niowych D. P. M. T., w  okresie p o ­
przedniej dyrektury, kiedy to w szys­
cy naczelnicy działów załatwiali 
swoje sprawy bezpośrednio u p. 
podsekretarza stanu Ministerstwa 
Skarbu — w okresie, który dla nie­
wiadomych przyczyn nazwano okre­
sem reorganizacji i komercjalizacji 
sprzedaży — wypowiedziała połową 
hurotwni stiarym koncesjonarjusizom 
i kilkadziesiąt zwolnionych hurtow­
ni nadała dodatkowo instytucjom  
społecznym.

Doprowadzając wynagrodzenie 
sprzedawcy do minimalnych granic, 
do granic, w których kupiec, samo­
dzielnie pracujący, posiadający od 
powiedni kapitał i inne warunki za 
ledwie koniec z końcem związać mo­
że, Dyrekcja P. M. T. robi wspa­
niały gest, oddając wszystkie rozpo- 
rządzalne koncesje instytucjom i sto 
warzyszeniom społecznym, nie posia 
dającym ani niezbędnego kapitału 
ani też odpowiednio zorganizowane­
go aparatu handlowego.

Dyrekoja P. M. T. uczyniła to z 
całą świadomością faktu, że w n o ­
wych warunkach rabatowania żadna 
hurtownia tej kategorji nie może po­
wstać bez narażenia się na szybką li 
kwidację, na przymusową „plajtę" i 
stratę własnych funduszów.

Trudno podobnej roboty nie na­
zwać destrukcyjną i bezgranicznie 
lekkomyślną.

W spaniałomyślny gest jest dobry, 
o ile jest szczery i przynosi jeżeli nie

pokój odrębny, wyjechał do Szwaj- 
carji. W ęgier ten  m iał bardzo dobre 
stosunki w e francuskich sferach k ie­
rowniczych i do misji jego cesarz przy­
w iązyw ał duże nadzieje. Lecz i ta mi­
sja skończyła się fiaskiem  w skutek n ie­
przejednanego stanowiska, jakie zajął 
ów czesny francuski prezes m inistrów  
Ribot. Zdając Karolowi relację ze sw o­
ich poczynań, dyplomata w ęgierski za ­
uważył, że do francuskich kół decydu­
jących najlepiej byłoby trafić przez po­
średnictw o angielskie. W ów czas to 
Karol zatrzym ał się na Slatlnie— paszy, 

Slatin —  pasza, jak wiadom o, był 
wiedeńczykiem , który jednak w iększość  
życia  spędził w  służbie angielskiej pom. 
in. w  walkach angielskich ze słynnym  
Mahdim w Sudanie. Gdy wojna wybuch  
ła Anglicy zaproponowali Slatinow i po­
zostanie na służbie angielskiej, przy­
c z e p  zaofiarow ano mu takie stanow i­
sko, któreby nie drażniło jego uczuć 
patriotycznych. Slatin w szakże oferty  
tej nie przyjął, natom iast udał się do 
Austrji i jako 60-letni człow iek  zgłosił 
się do armji, prosząc o przydział. Sla­
tin otrzym ał kierownicze stanow isko w

Rozwiązanie Obozu W. P. 
w woj. kieleckient

Zarządzeniem wojewody k ieleckiego  
Paciorkowskiego, rozwiązany został 
Obóz W ielkiej Polski na terenie w oje­
w ództw a kieleckiego.

W  piśm ie wojewody zaznaczone jest. 
iż rozw iązanie nastąpiło poniew aż 0 .  
W. P. zagraża spokojowi i b ezp ieczeń ­
stwu publicznemu.

obu stronom, to przynajmniej jednej 
jaką-taką korzyść. Ale w tej robo­
cie, pozbawionej zdrowego roz-sądku 
i odrobiny zmysłu handlowego, kryje 
się coś niemoralnego — coś, co jest 
tak obce zwykłej etyce, jak nauko­
wość — metodom pracy, wprowa­
dzanym w monopolach- Świadczenie 
podobnych „dobrodziejstw" licznym 
instytucjom społecznym, nie mają­
cym w swej dobrej wierze zielonego 
pojęcia o tem, co otrzymują — na­
suwa jedyne logiczne przypuszcze­
nie, że ozyni się to wszystko najwi­
doczniej w tym celu, aby zyskać ich 
chwilową sympatję i uznanie.

Dobroczynny gest p, podsekreta­
rza stanu zemści się już w samych 
początkach na wartości jego „komer­
cjalizacji sprzedaży". Do rzędu li­
cznych nielegalnie poddzierżawia- 
nych hurtowni dojdzie niebawem gru 
pa nowych. Hojnie obdarzone insty­
tucje społeczne krzątają się już c- 
becnie, szukając tak zw. finansistów, 
którzy rekrutują się częstokroć z 
indywiduów o podejrzanej wartości 
moralnej i, za marne grosze odstępu­
ją im swe prawa', gwoli uniknięcia 
plajty..

Wystawianie na „sztych" instytu- 
cyj społecznych, odbieranie sprzeda­
ży fachowym kupcom, wprowadzanie 
do sprzedaży dzierżawców, tworze­
nie z koncesyj walorów obcych w łaś­
ciwemu ich przeznaczeniu —  źle 
świadczy naprawdę nietylko o facho 
wości twórcy tych wątpliwych „re­
form", lecz również o charakterze 
nowych tych, a w życiu naszem do­
tychczas nieznanych metod.

Wiz.

Czerw onym  Krzyżu.
Anglicy uważali, że Slatin postąpił 

po dżentelm eńsku i nadal, pomimo 
działań wojennych, utrzymywali ze 
Slatinem  stosunki przyjacielskie,

Jesien ią 1917 roku Slatin-pasza w e ­
zw any został do kw atery cesarskiej na 
froncie w łoskim  nad Isonzo. Tam pod­
czas działań wojennych omal nie uległ 
wraz z cesarzem  w ypadkowi, m ianowi­
cie samochód Karola, którym jechał 
także Slatin porwany został przez wodę  
w ezbranego w skutek zepsucia się tamy 
potoku. W ów czas to otrzymał Slatin  
w skazów ki co  do interwencji na rzecz  
odrębnego pokoju.

Przez Buchs udał się S latin  do 
Szwajcarji, ale w  drodze w  pociągu od­
był jeszcze rozm owę ze swoim poprze­
dnikiem Węgrem. Slatin zabaw ił kilka 
tygodni w Szwajcarji, gdzie rozm awiał 
z ang'elskim i dyplomatami. Rozm owy  
te również nie dały żadnego wyniku. 
Jak tw ierdzi Slatin w  raporcie, który 
złożył K arolowi w  pierwszych dniach  
stycznia 1918 roku, odrębny pokój z 
Austro - W ęgrami rozbił się o nieprze­
jednane stanow isko Francji.

Naczelna Rada Adwokacka
Aj. P. I. D. twierdzi, że m ianowani 

zostaną w  dniach najbliższych na człon­
ków  Naczelnej Rady Adwokackiej pp. 
Car, Bogucki, Paschalski i Ettinger
(M ieczysław).

W ten sposób będziem y m ieli u 
szczytów  palestry... „sekcję adwokac­
ką* B. B. W. R.

Przegląd prasy
„Sanacyjne" sprawozdanie,

W „Robotniku" z dr.. 18 październi­
ka r. b. zam ieściliśm y spraw ozdanie z 
przebiegu wiecu w Lipnie, na który  
przybyło około 2-500 chłopów  i robot­
ników z bliższych i dalszych okolic. 
Opisal śmy, jak to ze względu na n ie ­
pogodę w iec zamiast pod gołem  n ie­
bem, jak było zapow iedziane, chcianoi 
przenieść do zam kniętego lokalu, co  
policji nie spodobało się i ca  co się nie 
zgodziła. Znalazły się jak zw yk le „od­
nośne" łobuzy, wznoszące „różne o- 
krzyki". W ym ieniliśm y nazw isko kom i­
sarza, wymieniliśm y nazw isko g łów n e­
go impresaria wykrzykujących łobu­
zów.

Tym czasem  w 10 dni później „Ilu­
strowany Kurjer Codzienny" zam ieścił 
„sprawozdanie" z tegoż w iecu w  Lip­
nie nadesłane przez „korespondenta" z 
Inowrocławia. W edług tego praw do­
m ównego korespondenta „tłum", nie- 
nasłane łobuzy, tyjko w łaśn ie „tłum* 
nie pozw olił naszym m ówcom  dojść dó 
słow a i to właśnie zm usiło w ład ze po­

licyjne do rozwiązania zgrom adzenia  
Nie dość tego, policja m usiała „inter­
weniować" pałkam i gumowemi i bom ­
bami łzaw iącem i, ale d laczego? W  0 - 
bronie naszych m ówców , którym groma 
dy chłopskie groziły pobiciem . A  co?

W deszcz i szarugę chłopi przyje­
chali do Lipna tylko po to, aby pobić  
naszych m ówców, których policja obro­
niła.

O czytelnikach „I. K. C.“, którym  
w ystarcza „matrymonjałna" straw a te ­
go dziennika, nie mamy zbyt w ygóro­
w anego pojęcia. W każdym  bądź razie  
nie mamy ich za tak —  m ówiąc d eli­
katnie —  naiwnych, jak redakcja „I. K. 
C.“, która sądzi, że uwierzą temu 
„sprawozdaniu".

„W iec —  pisze „I. C. K.“ — w ykazał 
kompletną utratę jakichkolw iek w pły­
w ów  socjalistycznych na chłopa kujaw  
skiego".

Najlepiej niech p. Dąbrowski w płynie  
na sw oich kolegów  z BB., aby raz prze 
prow adzili wybory bez muzyki, a w ó w ­
czas przekona się o w pływ ach naszych  
i Bebe.

POWRÓT ZAUFANIA.
,.Sanacja" z jednej strony w szystk o  

czyni, aby usunąć sp ołeczeństw o od  
kontroli nad działalnością rządu —  
kontroli obecnego Sejmu, nad rządem, 
nikt przecież pow ażnie nie traktuje, —  
a z  drugiej strony rząd przez swoją  
prasę domaga się pow rotu zaufania. 
Tych dwuch rzeczy nie da się p ogo­
dzić, bo już ludzie są tacy  podejrzliwi, 
że temu, co  usuw a się od kontroli n ie  
ufają.

T e m a t te n  p o ru s z a  w  „G azecie W ar­
szawskiej" p o s . Rybarski, który pisze: 

„A już najkom iozniejsze w rażenie ro ­
bi propaganda za pow rotem  zaufania. 
Zaufanie mogą budzić ty lko  rządy, 
k tó re  na zaufaniu są  oparte. N ie uda  
się zaufania narzucić postrachem  cey 
przymusem. Im więcej przymusu, tem  
mniej zaufania. Praw o i zaufanie idą 
w parze. Siła fizyczna może budizić 
lęk, który oddziaływ a zresztą  u jem ­
nie na gospodarstwa finansowe, a le  nie 
obudzi w iary w stałość stosunków, w 
bezpieczeństwo i t. d. O tem  poucza 
w ielokrotne doświadczenie historyczne. 
W skazuje ono n a  to, że nigdy, w w al­
ce ze społeczeństwem, nie przezwycię­
żono kryzysu. Ludzie, którzy „trzym a­
ją mocno" (nie chcę użyć innego, mod­
nego w yrażenia) całe .społeczeństwo, 
mogą je unieruchomić, ubezwładnić, ale 
nie wydobędą z niego pieniędzy i k re ­
dytu".

BRAM A EK SPANSJI CZY ZARZE­
WIE W OJNY?

Dziesiątej rocznicy marszu na Rzym  
szereg pism pośw ięciło  artykuły i no­
tatki. O dziesięcio leciu  faszyzmu pisze  
także zramolowany „Czas" krakowski, 
w idzący w e w szystkich poczynaniach  
M ussoliniego w yłącznie genjalne posu­
nięcia. N ie w idzi naw et w yraźnie an­
typolskiej akcji W łoch na terenie m ię­
dzynarodowym, które w edług tego p i­
sma nie mają znaczenia zasadniczego, 
lecz taktyczne.

B a rd z ie j tra fn ie  o c e n ia  s u k c e s y  Mus­
soliniego so c ja lis ty c z n y  d z ie n n ik  „Lod- 
zer Volkszeitumg", k tó r y  p is z e :

„Bilans polityki zagranicznej w yraża 
się w powiększeniu zbrojeń, k tóre kraj 
finansowo uciskają, w trw ałym  niepo­
koju  w Europie, wywoływanym wo- 
jowniozemi mówkami M ussoliniego 1 
podburza jącemi artykułam i prasy, skie- 
rowanemi głównie przeciwko Francji i 
Jugosław ii, po których to artykułach 
następują rejterady, o ile zaczepieni 
reagują. Obecnie W łochy prow adzą 
tanią  propagandę za rew izją tra k ta ­
tów, z w yjątkiem  naturaln ie trak ta tu  
w St. Germain, który niemiecki Tyrol 
południowy oddał we władanie faszy­
stowskie. Udział W łoch w akcji ro«- 
brojeniowej dowodzi tylko, że w wy­
ścigu zbrojeniowym z Francją  zabra­
kło już Włochom tchu".

X . Y . Ł  1

powyższego.

B A N K  „ S P O Ł E M "
Warszawa, Nowogrodzka 2 1 ,  te l.  8 - 3 2 - 3 5 ,  P. K. 0 .  8 1 .8 8 0

przyjmuje wkłady oszcz., o tw iera rachunki czekowe, załatw ia inkaso i inne zlece­
nia bankowe,

od wKładów płaci 7 do 9%
działa:
pod gw arancją polskiej spółdzielczości spożywozej jako jej centrala pieniężna, >

i pod hasłem: „Oszczędności ludowe —  t*o gospodars tw a  ludow ego" 
Kredytu pryw atnym  osobom i firmom nie udziela.
Należy do rzędu najbardziej pewnych instytucyj pieniężnych.

CHORA WATROBA-RODZI INNE C H O R O BVf
Przy c ie rp ien iach  w ątroby, w o re czk a  7  j I- a  . ,  U / n l c k i o n n  V 
żó łc iow ego i kamicy żółciowe! s to su jc ie  Ł  I U f  d  m ag is t ra  V? U I 5  K I  C y  Użółciowego i kamicy żółciowej stosujcie
Ź ą d a O  w a p t a k i c h  I d r o g o r I » e h

m agis t ra  
z© znakiem ochronnym

W  y t  w  6  r  n  I a  W u r s x o w O

e g o
B I L I O J Ś  Af c
— Z ł o » a  1 4
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Slatin-pasza w roli mediatora
o odrębny pokój



S t r .  4 „ROBOTNIK", wtorek, 1 listopada 1932 Nr. 374

Uwolnienie niewinnie skazanych
r o b o t n ik ó w  ż y w ie c k ic h

„Naprzód” donosi:
Przed sądem apelacyjnym k a r­

nym w Krakowie odbył się 28 paź­
dziernika epilog zajść marcowych w 
Żywcu, które pociągnęły za sobą 
kilka trupów i kilkunastu rannych i 
odbiły się szerokiem echem po ca­
łym kraju.

Na skutek zakazu zgromadzenia 
pod gołem niebem i pochodu, jakie 
zamierzała urządzić żywiecka Rada 
związków zawodowych, przyszło do 
starcia między rozgoryczoną, tłum ­
nie zebraną masą robotniczą, a po­
licją, k tóra z początku przy pomo­
cy sikawek, a potem salwami roz­
pędziła tłum, aresztując dziesiątki 
osób i powodując znany proces w 
sądzie okręgowym w Wadowicach, 
zakończony zasądzeniem kilkunastu 
robotników na kary od kilku mie­
sięcy do półtora roku.

Między innymi, zasądzonymi zo­
stali robotnicy: Franciszek Łodziana 
i Piotr Handzlik, każdy z nich na 
karę więzienia przez półtora roku.

Na skutek odwołania się ich, od­
była się w krakowskim  sądzie ape­
lacyjnym rozprawa apelacyjna.

„Nowoczesne11 metody wychowawcze
N a u cz y c ie l  b ije  d z ie c i

W Białowieży jest nauczyciel 
Lintkiewicz, który  bije dzieci. O- 
statnio pobił uczennicę Paplińską. 
W obec całej klasy krew ki nauczy-

D-R MEDYCYNY

Stanisław  StO kO W Ski
CHOROBY W EW NĘTRZNE  

Marszałkowska 19, Telefon 8-64-74.

ciel porwał na niej bluzkę, a potem 
jeszcze pan kierownik nie pozwolił 
tej dziewczynce chodzić do szkoły 
tak długo, póki nie przeprosi nau­
czyciela Lintkiewicza.

Paplińska, będąc pokrzywdzona, 
nie chciała przeprosić swego prze­
śladowcę i przez cały tydzień z te­
go powodu była pozbawiona nauki. 
Obecnie chodzi już do szkoły, gdyż 
wobec kilkakrotnych katowań dzie­
ci przez Lintkiewicza poruszyła się 
opinja publiczna Białowieży.

To nie jest obrazek z minionej przeszłości

& • 11

Otwarcie nowego roku sądowego w 
Anglji połączone jest zawsze z uroczy­
stym pochodem sędziów do opactwa 
westminsterskiego względnie (dla sę­
dziów wyznania rzymsko - katolickie-

Nowy s e k r e ta r z  
generalny Ligi Narodów

W postępowaniu apelacyjnem 
przeprowadzono dowód ze świad­
ków odwodowych, którzy stwierdzi­
li zupełną niewinność skazanych, 
wykazali bowiem, że ci nie podbu­
rzali tłumu do napadu na policję, 
ani też sami nie rzucali kamieniami 
na nią, a w chwili decydującej, gdy 
miały rzekomo paść strzały z po­
między tłumu do policji, oraz w cza­
sie następnych salw policji, znajdo­
wali się już zdała od miejsca zaj­
ścia.

Zeznaniom tym dał Sąd wiarę, u- 
znając, iż zeznania świadków urzę­
dowych nie są dostatecznie uzasad­
nione dla przyjęcia winy po stronie 
oskarżonego Łodziany. Sąd apela­
cyjny nie dał wiary zeznaniom 
świadka Lebla, obciążającego oskar­
żonego Handzlika. Wślad za tem 
Sąd apelacyjny uwolnił obu oskar­
żonych od winy i kary.

Łodzianę i Handzlika, którzy od 
17 marca do 28 października prze­
bywali w więzieniu w Wadowicach, 
polecił Sąd Apelacyjny bezzwłocz­
nie wypuścić na wolność.

August Lumiere (na prawo) ukończył 
19 października 70 lat. Razem ze swo­
im bratem Loisem (obok niego) założył 
on przed 50 laty pierwszą francuską fa­
brykę klisz fotografncznych i wynalazł 
kinematograf w jego dzisiejszej postaci.

go) do katedry westminsterskiej. Sę­
dziowie przybrani w peruki i bogato 
obramowane togi wyglądają jak zjawy , 
dawno minionej przeszłości,

Zgon d z ie n n ik a rz a
W Bydgoszczy zmarł, po krótkiej 

chorobie, w wieku lat 57, dziennikarz 
i publicysta d/. Alfred Brandofwski, 
ostatnio redaktor ,,Dz'ennika Bydgo­
skiego". .

F -E L E G A N C K A  PA N !! —
KUPUJE SUKNIE pi HfiS™

Z N A J M O C N IE J S Z Y C H  M A T E R J A t Ó W

WEŁEN i JEDWABI
NA SEZON JESIENNY

W  H U R T O W N I  S U K I E N  i B L U Z E K

D. KAHAN, " i t S K #
Front. 2-ie piętro m. 3.

• U W A G A !  C E N Y  Ś C I Ś L E  H U R T O W E  I*

Podajemy fotografję p. Józefa Ave- 
nol'a, nowego sekretarza generalnego 
Ligi Narodów, mianowanego na miejsce 
sir Erisa Drummonda.

Wynalazca kinematografu 
ukończył 70 lat

P. starosta Kuhn... 
GarśC fa k tó w  2 jeg o  d z ia ła ln o śc i

Przed kilku dniami donosiliśmy o 
przeniesieniu p. starosty częstochow­
skiego, inż. Kazimierza Kiihna do Sta­
nisławowa.

„Słowo Częstochowskie" poświęciło 
mu przy tej okazji artykuł, w którym, 
po tkliwem pożegnaniu ustępującego p. 
starosty, opisuje w kilku słowach jego 
działalność.

Artykuł tćn przytaczamy częściowo 
dla scharakteryzowania dygnitarza, któ 
ry  przez szereg lat uszczęśliwiał Czę­
stochowę:

W szeregu pozycyj bilansujących 
działalność p. inż, Kiihna na stanowi­
sku starosty częstochowskiego znajdu­
je ©ię pozycja zatytułowana: „Turów— 
majątek państwowy". Zrealizowana ini­
cjatywa wydzierżawienia tego mająt­
ku przez sejmik częstochowski przy­
niosła aż nadto pokaźny deficyt. 

Inicjatywa pożyteczna, lecz znowu

nadmierna, stworzyła przy sejmiku wy­
dział handlowy dila zakupu i sprzedaży 
artykułów rolniczych i maszyn — wy­
niki: poważne sumy deficytowe i likwi­
dacja wydziału.

Teatr. Kioby nie pochwalił tej inicja­
tywy. Owszern, potrzebny, nawet wiel­
ce. A1e inicjatywa przerosła ponad gra­
nice możliwości. Bilans: 300 tye. zł. ka­
pitału akcyjnego, 200 ty®, zł. zagwoż- 
dżonej pożyczki komunalnej, 209 tys. 
zł. długu u architekta p. Szymkowiaka. 
Czysty zysk: salka koncertowa na 300 
osób za cenę 850 tys. zł. Bo teatru nie­
ma. I długo 'eszcze nie będzie, bo ma­
ksimum inicjatywy wymaga jeszcze mi­
nimum... 300 tys. złotych. Dopiero wte­
dy będzie teatr w Częstochowie....".

W każdym razie stwierdzić można, 
że ludność bez żalu żegnała p. starostę 
Kiihna!!

Śmierć przemytnika
Z p o r o d u  w o r  ta z  ro d zy n k am i

(PAT), Posterunek straży granicznej 
zauważył w pobliżu przejścia granicz­
nego w Pawłowie kilku przemytników, 
leżących w trawie nad granicą po stro- 
mie niemieckiej.

Po pewnym czasie przemytnicy przy- 
czołgali się na stronę polską, co widząc 
strażnik wezwał ich do zatrzymania 
się. Przemytnicy jednak nie reagując 
na okrzyk strażnika, poczęli uciekać, 
kierując się ku stronie niemieckiej. 
Wówczas strażnik wystrzelił za ucieka­
jącymi trzykrotnie i, w odległości oko-

ło 10 mtr. od granicy niemieckiej, trafił 
jednego z uciekających. Postrzelony u- 
padł. Towarzyszący mu przemytnicy 
zabrali go i przenieśli do Niemiec, wi­
dząc zaś, że nie daje on znaków życia, 
porzucili go nad rzeczką Czarnówką, 
a sami oddalili się wgłąb Niemiec. Za­
strzelony okazał się przemytnikiem 
Wilhelmem Niemcem. Usiłował on prze 
mycić przez granicę,., worek rodzyn­
ków, który porzucił na stronie polskiej 
podczas ucieczki.

NAJNOWSZE MODELE

DUŻA ZM IANA MODY
NIE POZWALA PA N I 
NOSIĆ ZESZŁOROCZNEJ 
SUK NI I PŁASZCZA

S U K I E N ,  P Ł A S Z C Z Y ,
M.HOPMAN

BLUZEK  
I SZLAFROKÓW

K aksza hurtownia
W POLSCE

WARSZAWA, NALEWKI 38 FRONT, ł-sze p i ę t r o ,  t e l .  11-55-72 
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Marsz głodnych na Londyn

Nasze zdjęcia przedstawiają ,,przyję­
cie" przygotowane przez policję lon­
dyńską dla bezrobotnych biorących 
udział w marszu na Londyn. Z prawej

strony policja rozpędza pochód bezro­
botnych, a z lewej jedna z rozbitych 
w czasie walki szyb sklepowych.

STEFAN NAPIERSKI.

Jeszcze o młodych literatach
Narybek poetycki w Polsce lat osta­

tnich jest liczny, nadto liczny, a zwła­
szcza zwinny: popyt najzupełniej nie 
odpowiada podaży, dlatego brak wpły­
wu istotnego, brak echa, któreby nie 
schlebiało na sposób barani, lecz kon­
trolowało, nadrobić trzeba sobie z ry 
kładem niewybredną w środkach rekla­
mą, buńczuczną zadzierzystością pod 
którą kryje się żałosna niepewroś". Nie 
dawno ukazała się książczyna, grube i 
niestrawne tomisko, która pod łatwym 
do uchylenia płaszczykiem odtwarza w 
bezwiednie persyflażowy i zjadliwy -— 
tem bardziej zatem demaskujący — 
sposób: zajęcia domowe, bezczynność, 
apetyty życiowe, i wogóle całą niepach- 
nącą atmosferkę, otaczającą wielu po­
etyzujących młodzieńców, tę smerója- 
kowszczyznę, na którą niektórzy z nich 
nie przestają się snobować. Mea culoa, 
ja także, zbyt poważnie najwidoczniej 
biorąc niegdyś próby wierszowane tych 
początkujących autorów, przyczyniłem 
się mimowoli do śmiesznego ich rozpa- 
sania: wiem, że „grupa” nie odpowiada 
za jednostki: ale współodpowiada, gdyż

je  wydaje i kształtuje: zawsze taki go- 
łowąs powołać się może w następstwie 
na firmę, ukryć się za cudzemi plecami. 
Napisał sobie jeden z nich plugastwo, 
niepozbawione skądinąd talenciku nar­
racyjnego, na poziomie brukowych ro­
mansów początkującego Kiedrzyńskie- 
go, — oszkalował, między innymi, kilku 
literatów, dobrze znanych nietylko na 
bruku warszawskim, między Ziemiańską 
a Ipsem, ale z istotnych wkładów w li­
teraturę współczesną, — a teraz zacie­
ra ręce, złakniony sukcesu skandalu: 
cynizm czy głupotę posunął tak daleko, 
że przez znajomych um>eszcza w pis­
mach codzienlnych wzmianki, jakoby „o- 
brażeni” mieli mu wytoczyć sprawę kar­
ną; nic z tego nie będzie, aniele! a jeśli 
będzie — to przedewszystkiem i głów­
nie, jak słychać — na terenie Związku 
zawodowego literatów; nie, nie dosta­
nie się pacholę grubym drukiem na ła ­
my czerwoniaka; nikt, z wyjątkiem 
pism, mieniących się literackiemi, ra ­
moty jego reklamować nie myśli. 

Skądże te zawstydzające rezultaty? 
Czyżby odpowiadały one początkom,

czyżby konsekwentnie zrodziły je w dal 
szem następstwie? Pragnę dać nc to 
możliwie uczciwą odpowiedź. W tym 
celu poprzestać muszę z konieczności 
na materjale książkowym, pominąć spo­
ro złych, miernych lub pretensjonal­
nych wierszy, które ukazywały się w 
piśmie „Kwadryga” (lub zbliżonych do 
niej efemerydach), a także kilka na­
zwisk, z któremi stykam się zawsze z 
dużem zainteresowaniem. Mam tu 
przedewszystkiem na myśli Gałczyńskie 
go, który w rzeczach wydanych, a zwła­
szcza niewydanych, ukazał znaczne bar 
dzo możliwości, poważnie rozwijające­
go się Dobrowolskiego, Flukowskiego 
wreszcie, autora, który nie poprzestaje 
na łatwiźnie.

I otóż, ograniczając się wyłącznie do 
„Bibljoteki Kwadrygi”, mocnej ilościo­
wo, ale nie jakościowo, stwierdzić na­
leży naprzód, w porównaniu z trzema 
naczelnemi grupami, występującemi 
zbiorowo w poezji polskiej ostatniego 
dziesięciolecia: „Skamandrem", „Sztu­
ką nową”, oraz „Czartakiem” — ude­
r z a j ą c e  obniżenie się poziomu: i to za­
równo pod względem artystycznym, czy, 
kto woli, specjalnie literackim, jak też 
ogólnie kulturalnym. Z tego punktu wi­
dzenia młodzi ci poeci istotnie są sym­
ptomatyczni. Pobieżność kultury umy­

słowej, motywowanej tem, że się pocho 
dzi z proletarjatu: jakgdyby to właśnie 
najbardziej nie obowiązywało świeżej 
daty inteligentów; przyjmowanie truiz­
mów za prawdy, a komunałów za odkry 
cia; przechwalanie się prostactwem któ 
re ma być w ich mniemaniu oznaką siły; 
chełpienie się ignorancją; kult frazesu, 
krzepko brzmiącego, naiwne poetyzo­
wanie na wytarte tematy, kokieterja 
przejętą, cudzą, nieprzemyślaną ideolo­
gią: słowem, wszędzie i zawsze, ułatwia 
nie sobie zadania z gestem nieupraw­
nionej wyższości. Co więcej: zbyt długo 
przeciągające się lata dojrzewania z 
wszelkiemi ich drażniącemi objawami: 
swady, niedojrzałości, zaczepności; wy­
wijanie, zamiast proporczykami naro- 
dowemi, chorągwiami płytkiego huma­
nitaryzmu i jeszcze płyciej ujętego so­
cjalizmu, lub też dla odmiany okadza­
nie się niedorzecznym, jałowym, mesja- 
nistycznym mistycyzmem, w którym 
bardzo po niewczasie pragnie się od- 
lry ć  alfę i omegę świata wogóle, a 
świata współczesnego w szczególności: 
ten typowy naiwny prozelityzm niedo- 
uczeńców, na którym — w braku lep­
szej — robi się trzeciorzędna karjera 
(oczywista mam na myśli pismo z nie­
prawdziwego wydarzenia, przezwane 
nie wiedzieć czemu, chyba ze wzglę­

dów apakaliptyczmych: „Z"). Wszystko 
to  podszyte doskonale drobnomiesz- 
czańskim sentymentalizmem i pasją rao- 
ralizowania na własnem podwóreczku, 
zawziętość studencka i zajadłość kogu­
cia, — młodzież jest taka nietylko w  
Polsce, lecz wszędzie obecnie, pyszni 
się pólinteligenckością i hucznem bar­
barzyństwem, a nawet tego nie pojmuje, 
że inna być nie może. Cały jej rynsztu­
nek zewnętrznej gestykulacji, a także 
moment zbiorowy, grupowy, społeczny, 
skądinąd konieczny i płodny (zamiast 
w pojedynkę niechaj sobie pochodzą, 
niedostrzygłszy włosów, w kilkunastu), 
lecz tu zwulgaryzowany, zibanalizowa- 
ny, rozmieniony na drobne z pijacką 
hojnością, wszystkie rażące luki, a tak­
że zalety, — zdeterminowane są bez 
reszty przemianami, zanarchizowaniem, 
zamerykanizowaniem, zsydykalizowa- 
niem współczesnej Europy. Im bardziej 
pogłębiać się będzie kryzys, tem bar­
dziej będą niepotrzebni, — i tem bar­
dziej gromko krzyczeć będą o sobie, 
niby to w imieniu całego pokolenia. W 
Polsce, podobnie, jak we wszelkiej in­
nej dziedzinie, także i te objawy ura- 
stają zazwyczaj do kłopotliwej karyka­
tury,

(Dok. nastąpi).
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Straszna śmierć kontrolera kolejowego
Na dachu wagonu

Wieczornym pociągiem osobowym Nr. 
12, który wyjeżdża ze LWOWA o godz 
16.25, jecbal od stacji Muszna kontroler 
Kolejowy, ANDRZEJ ROBACZYŃSKI.

Na stacji CUNIÓW zauważono, że z 
dachu wagonu spływa krew. Zaalarmo­
wana służba kolejowa znalazła na da­
chu wagonu leżące w kałuży krwi zwło 
ki kontrolera.

Dotychczas nie zdołano ustalić, czv 
ROBACZYŃSKI padl ofiarą nieszczęśli­
wego wypadku w ten sposób, iż ściga­
jąc jakiegoś pasażera, jadącego bez bi­

letu, wszedł za nim na dach i zginął tam 
w chwili, gdy pociąg przejeżdżał przez 
most kolejowy, czy też został on zabi­
ty przez uciekającego pasażera.

Zwłoki Robaczyńskiego przewieziono 
do Gródka Jagiellońskiego, gdzie złożo­
no je na dworcu.

Jak stwierdzono, z kieszeni kontro, 
lera Robaczyńskiego zginął rewolwer i 
szczypce do przecinania biletów. Na d a­
chu znaleziono również czapkę cywil­
ną. Dochodzenie prowadzi policja w  
Gródku i w Przemyślu.

RtaMiraniczMc
Otwiera
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L O S Y  1kl-26 Państw-już sprzedajemy.
Ciągnienie: 17, 18. 19. 21. 22 listopada r. b.

WARSZAWA, CENTRALA: NOWY ŚWIAT 19
ODDZIAŁY: Marszałkowska 129. Nowy-Świat 53. 

Wileńska 11. Chłodna 20.

Robotnicy Alberty Askiej fabryki papieru
Trwają w bohaterskiej walce

Z dniem 15 ub, m. wymówiona zosta­
ła praca  wszystkim robotnikom  fabryki 
pap ieru  i tek tu ry  w Albertynie (wła­
sność hr, Pusłowskiego i Huten -  Czap­
skiego, dzierżawionej przez tak. zw. 
„Zrzeszenie Prac. i rob. Albertyuskiej 
fabryki papieru i tektury S-ka z o. o.“, 
celem obniżenia t tak głodowych płac. 
W dniu 17 ub. m. wymówienie zostało; 
cofnięte;'' /

W odpowiedzi bowiem na podobne 
zachcianki kapitalisty, robotnicy nie 
przystąpili wogóle do pracy i wysunęli 
żądania minimalnej podwyżki płac oraz 
zawarcia umowy zbiorowej.

W  dn. 19 b. m., a a  skutek  interwencji 
inspektora pracy, oraz apelu p raco­
dawców, k tórzy  uwzględnili „narazie" 
y 3 żądań robotników , s t |a jk  został za­
wieszony do dnia 25 ub. m., lecz w dniu 
25, na skutek celowego zw lekania p ra ­
codawców z ostatecznem  ustaleniem, 
płac i podpisaniem  umowy zbiorowej, 
Centralny Zw. Rob. Przemysłu Chemi­
cznego, Oddział Albertyn, proklamował 
strajk, który objął 100% zatrudnionych.

Strajk trw a solidarnie; nastęęj wśród
strajkujących jest w sp an ia ły .^ /

W dr.iu 28 ub. m. został aresztowany, 
a następnie p o  „przesłuchaniu kilkogo- 
dzinnem" zwolniony tow. Włodzimierz 
Malec ze Słonima, sekre tarz  okręgowy 
Centr. Zw. Rob. Przem. Chemicznego.

Ł am istra jków  niem a. Jedynie pp.

maiestic
|| nowy świat 43. p. 4

7 -my i ostatni tydzień.
Polski film 

dla polskich widzowi

„6 Ł 0 S  PUSTYMI”
Ceny zniżone zł. 1 i 1«50

Stefan W ojciechowski, Tadeusz A dam ­
czyk i parę urzędniczek, chcąc „prze­
konać się" o słuszności żądań robotni­
ków, próbują, sortow ać papier i te k ­
turę!!

Należy nadmienić, że p. Wojciechow­
ski, jako prezes, a Adamczyk jako se­
k re ta rz  „Zrzeszenia" wyznaczyli sobie 
tylko na same pensyjki po 1.050 zł. 
miesięcznie; płacąc robotnikow i 2 zł., 
zaś robotnicy jeden zł. za 8 godzin cięż­
kiej pracy...

Do tej spraw y powrócimy jeszcze, 
gdyż opinja publiczna musi dowiedzieć 
się o w arunkach i stosunkach w tu tej­
szej fabryce, tem bardziej, że w arunki 
te .zostały w ytworzone pośrednio lub 
bezpośrednio przez takich „filarów" sa­
nacji jak H uten -  Czapski.

Kradzież
W dąbro w ieckie j Kasie Chorych

Niewyśledzeni spraw cy włamali się 
w nocy do biura Kasy Chorych w D ą­
browie i za pom ocą tak  zw. „raka" roz­
pruli ogniotrwałą kasę.

Łupem włamywaczy była suma 1600 
zł. Policja w szczęła dochodzenie.

Aresztowany 
przez nieporozumienie

„Naprzód" donosi:
W Tarnowie głośno jest o następują­

cej historji, bardzo wesołej, ale i tro ­
szeczkę ponurej:

Do spokojnie stojącej grupki urzęd­
ników podchodzi pewien dygnitarz po ­
licyjny, mocno „zagazowany” Chwyta 
za kołnierz zupełnie spokojnie stojące­
go z kolegami p. Śmiszkiewiaza Józefa, 
urzędnika PKO. w Krakowie i woła:

— Pan mnie uderzył w twarz!
Poczem nakazuje go aresztować.
Nic nie pomogły tłumaczenia, że to

nie on napewno, że stoi tu już oddaw- 
na i wyszedł z  domu razem z kolega­
mi. Nie pomogła też prośba do poste­
runkowego, by wytłumaczył sprawę 
owemu dygnitarzowi:

Posterunkowy powiada:
— Władzy muszę słuchać.
I biedny człowiek powędrował do 

kryminału, gdzie przesiedział do godzi­
ny 10 rejio następnego dnia.

Kiedy nasz dygnitarz już wytrzeź­
wiał, zawołał .przytrzymanego" do sie­
bie i przeprosił, tłumacząc, że zaszło 
nieporozumienie.

Falet faktem, że p. Śmiszkiewicz spę­
dził kilkanaście godzin „w cieniu". 
Niewinnie.

Nie pierwszy i nie ostatni.
Jak  wjdać, w obecnych czasach naj­

lepiej wcale nie wychodzić ma ulicę...

Sprostowanie
Powołując się na ustawę prasową, p ro­

szę Szanowną Redakcję o umieszczenie w 
„Robotniku" poniższego sprostowania wia 
domości podanych w Nr. 344 „Robotnika" 
w  arty’ctde pod tytułem ..Filary Sanacji":

1) nieprawdą jest jakobym chciał naciąg 
nąć Kasę Lwowską na parę tysięcy zło­
tych za rzekomo nienależący mi się urlop, 
natomiaet praw dą jest, że odszkodowanie 
takie z Kasy Lwowskiej należy mi się, a 
to  na podstawie paragrafu (22 Rozporządzę 
nia Minist. Pracy i Opieki Społecznej z da. 
11 czerwca 1923 r.( wydanego w przedmio 
cie wykonywania 'Ustawy z dnia 16 maja 
1922 roku o urlopach pracowników (Dz. 
U. R. P. Nr. 62'23/464], oraz na podistawie 
licznych wyroków Sądów Pracy oraz Są­
du Najwyższego Nr. 1155 I-C z dnia 19-go 
grudnia 1925 roku w  tym przedmiocie wy­
danych.

2) Nieprawdą jest, jakobym kiedykolwiek 
wypłacał pracownikom nienależące się 
im odszkodowanie za urlopy, natomiast 
prawdą jeat, że sprawy te załatwiałem zaw 
oz* zgodnie z obowiązującymi ustawami i 
rozporządzeniami.

3) Nieprawdą jest, że sprawy jakiekol­
wiek, a  więc i tę, o której mowa, chcia­
łem ukryć przed Ministerjum natomiast 
prawdą jest, że oświadczyłem władzom Ka 
sy Lwowskiej, iż nic chciałbym skarżyć się 
na nie przed Ministerjum za nieprawne za­
łatwienie sprawy.

Dr, Józef Marczyński.

Wczorajsze wypadKi

COLOSSEUM p .  .  Ł  ,
Ceny biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr. 

Film k tó ry  nazaw sze  p o zo stan ie  
w pam  ęci

ZIEMIA NICZYJA
Tragiczne dzieje Anglika, Niemca, Ży­
da. Francuza i Murzyna zbratanych 

w ogniu w^ojny 
NA SCENIE: Światowe: sławy chór 
rosyjski WOŁGA — KAPELA
Mała Sala: Film sensacyjny p. t. ZŁOTO z 
Rychardem A rlenem . Ceny 49 gr i 99 gr.

DŹWIĘKOWY V f I  F  I  S  I i  I
KINOTEATR 1 1  I

Początek o godz. 6.30 w.
F A S C Y N U JĄ C A  P A R A

JOAN CRAWFORD
CLARK GABLE

w  filmie reż. CL. B R O W N 'A  p. t . :

„Kobiety be, przyszłości”
N A D PR O G R A M Y  W ł. M ETR O

% PALACE
Dziś

wielka komedja muzyczna

KOMENDA SERC
w  gł- r° l-  Dolly HAAS I Gustaw FR0EHLICH 
g eż.: Geza Boivary, Muzyka; Robert Stolz

Wł. MUZA-F1M

PRZY PRACY.
Nocy ub. o godz. 1,30, pełniący służbę 

na terenie stacji Warszawa - Praga przy 
parowozowni, post. Marciniak wpadł do 
kanału i ziranił się w prawą stopę.

ZACZADZENIE.
Przy ul. Skierniewiokej 34, wskutek wa­

dliwie urządzonego pieca, zatruła się tlen­
kiem węgla, 54-letnia Teofila Janikowska, 
bez zajęcia. J . nieprzytomną i w stanie 
ciężkim Pogotowie przewiozło do szpitala 
na Czystem.

NA GIMNASTYCE.
Przy ul. Wilczej 41 w gimnazjum im. 

Kreczmara, spadł z przyrządu gimnastycz­
nego i złamał prawy obojczyk 18-letni Bo­
lesław Woronowicz.
ZBRODNICZY NAPAD NA REZERWI­
STÓW.

Na rogu ul. Dobrej i Karowej, na podą­
żających do lokalu Związku Rezerwistów, 
32-letniego Wiktora Rudnickiego, robotni­
ka i 25-letniego Romana Zarembę, mura­
rza, napadło trzech nieznanych opryszków, 
którzy ubliżyli im słownie, a następnie 
zadali nożami rany kłute pleców, Spraw- 
oy zbrodiniozej napaści uciekli do domu 
Furmaóska 6 i zbiegli drugą bramą. Ran­
nych opatrzyło Pogotowie, poczem Zarem­
bę przewiozło do szpitala.
EPILOG NIEPOROZUMIEŃ 
RODZINNYCH.

Przy ul. Starościńskiej 3 w Mokotowie, 
po sprzeczce rodzinnej, napiła się esencji 
octowej 27letnia Stanisława Waśniewska. 
POSTRZELENIE.

Nocy ub. o godz. 1 powracali do domu 
ul. Gniewkowską na Woli Mieczysław Pta- 
siński z żoną Eugenią. W drodze zaczepiło 
ich 3-ch nieznanych mężczyzn, zamierza­
jąc dokonać rabunku. Jeden * napastników 
dał kilka strzałów z rewolweru. Kula tra ­
fiła żonę P. w prawe udo.
15-LETNIA OFIARA NIEPOWODZEŃ
W MIŁOŚCI.

15-letni Stanisław Kosik, uczeń, napił

się esencji octowej w bramie domu Targo­
wa 69. Młodocianego desperata Pogotowie 
przewiozło do szpitala. Jako powód tar­
gnięcia się na życie Kosik podaje niepo­
wodzenia w miłości.
8 OFIAR WYPADKÓW 
SAMOCHODOWO - MOTOCYKLOWYCH.

W ciągu doby ub. ofiarami orgji moto­
cyklowo - samochodowych padło 8 osób. 
Są to: 62-letnia Romana Dąbrowska, 30-let- 
ni Chaim Entes, 20-!etnia M arja Krysiń­
ska, 48-letnia Czesława Sawczykowa, 8-let- 
nia Halina Kowalska, siostra jej 7-letnia 
Zofja, 16-letnia Wanda Paszkiewiczówna i 
25-lelni Tadeusz Chmielewski. Wszystkich 
poszwankowanych opatrzyło Pogotowie. 
KRWAWY EPILOG GRY W KARTY.

W domu przy ul. Ogrodowej 28, u loka­
tora Chacińskiego kilka osób grało w kar­
ty. Gdy jeden z nich, 61-letni Maurycy 
Rajchenbach, jubiler, zamieszkały w tymże 
domu, przegrawszy pewną sumę, nie mógł 
jej zapłacić, wówczas zirytowani gracze 
rzucili się na niego i pobili pięściami, oraz 
tępem narzędziem. Silne poturbowany R. 
udał się na stację Pogotowia, gdzie lekarz 
stwierdził złamanie kości nosowej, oraz 
potłuczenie gałek ocznych i powiek. 
PIERWSZA KRADZIEŻ W TEATRZE.

Przy ul. Karowej 18, w „Teatrze Arty­
stów”, w ub. niedzielę, po skończonem przed 
stawieniu, w tłoku panującym przy szatni, 
nieznany sprawca skradł z kieszeni spodni 
Hipolitowi Janowiozowi portmonetkę, za­
wierającą 20 zł. gotówką, oraz 9 kluczy do 
kasy ogniotrwałej. Jest to pierwszy „wy­
stęp doliniarzy" w tym teatrze.

STAN POGODY
POGODA ZMIENNA.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W całym kraju pogoda o za­
chmurzeniu zmiennem z przelotnemi opa­
dami. Temperatura bez zmian. Najpierw u- 
miarkowane, chwilami porywiste, później 
słabnące wiatry południowe i  południowo- 
zachodnie.

W yciąć! Z achow ać!

mm

Niezliczone choroby włosów rozmnożyły się 
bardzo silnie, zwłaszcza w ostatnich latach u 
mężczyzn, kobiet i dzieci, i zagrażają często 
niespo strzeżone, nie wywołując żadnych bó­
lów, tej najpiękniejszej ozdobie człowieka — 
włosom.
55-letnia p raktyka w  dziedzinie p iełęg  nacji
r l 1 l n r i n k a •P a I1,K  tC ,i l I ,^ , ł y*i)łc»mi przypadków , gdzie w skutek nie- 
żw i.d . n. S c i .A  n ied b .teśc i iu ł od dzieciństw a rozpoczyna się pow olna obum ia-
lów są spóioione ‘ w4wczss w sienrit “ biegi celem odzyskania wło-

I ei . L 7 kti*re przeważnie tłumaczyć nieświadomością danych osób
ć«wcz.7ó .  »T.nowicie Y °  b” w*r“»k«w0 konieczneśo środka zapobie-

zupełn ie  b ezp ła tn eg o  badan ia  w łosów
w nadziei, te  każdy dla własnego dobra i w interesie dobra ogółn gorąco na 
w tem poprze. Jeśli więc kto zauważy w swych włosach symptomy choroby, jak, 

łu p ież, w yp ad an ie  w ło só w  (ta k że  m ie jsco w e), ro z d w a ja n le  
i ła m a n ie  s ię  w ło só w , k o łto n fen te , p rze tłu szc zen ie  lub w y ­
su sz e n ie  w ło só w , p o w o ln e  lub za c ie n k ie  o d ra sta n ie  w ło ­
sów , p rzed w czesn e  s iw ie n ie  I t  d.

to wówczas jest jeszcze czas przeszkodzić dalszemu rozwojowi tej częstokroć 
leszcze merozwiniętej chorobie, i (ej zapobiec.
Wszystko co powinniście uczynić, to wypełnić dokładnie zamieszczony kwestio­
nariusz i przesłać go wraz z próbką włosów do naszego laboratorium. Badanie 
zanto '  przesłanie wyniku badania jest b ezp ła tn e  i b ez  zob ow ią-

1 .000  z ł o t y c h

U m M l

Nazwisko . ..
Adres...........
Zawód.........
Wiek ...........
Czy cierpiał panp] na wypadanie włosów?

Czy ma panjij łupież?................ ..........................
Czy włos pana[i] jest suchy, czy tłusty?..............

Czy skóra głowy jest wrażliwa?.............................

Cry w ostatnim czasie przebył pan[i] jakie 
choroby?....................................................................

Jeżeli tak. jakie?............................
Czem pielęgnuje pan[ij włosy?..

Czy ma panfij fryzurę chłopięcą, czy też długie 
włosy?........................................................................

Czy włosy panafi] są rzadkie, lub gęste?..

Czy cierpi pan[i] bóle głowy? .............................
(Załączyć 25 groszy w znaczkach pocztowych 

na odpowiedź)
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daje Anna Csillag temu. który 
udowodni, ie  musiał zapłacić, lub 
w inny sposób uiścić się za bada­
nie włosów. Nie wahajcie się 
więc w przekonaniu, że to Wam 
jest niepotrzebne lub, że ktoś 
Was wykorzysta. Każdy musi się 
upewnić o stanie zdrowia swych 
włosów, san lm  b ęd zie  zapó* 
in o . Uważajcie zawczasu na wło­
sy Waszych dzieci, bo nie Ist­
nieje dziedziczność łysienia, lecz 
tylko zaniedbanie. Siwizna nie 
jest uwarunkowana wiekiem.

Ten kwestjonarjusz lub jego 
odpis należy sumiennie we 
wszystkich punktach dokładnie 
wypełnić i wraz z kilkoma, w 
ostatnich czasach wyczesanemi 
włosami, wysłać celem zupełnie 
bezpłatnego zbadania, przyczem 
zobowiązuję się do zachowania 
zupełnej dyskrecji

Anna Csillag K R A K Ó W

Na Gródku 2/659 I
^  iWwiinu ftiin kBś

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś poraź osta­

tni „Czarne ghetto" z Kunce wiczówną i 
Wiercińskim w rolach głównych.

Z OPERY. Dziś odegrana będzie opera 
„Faust" z efektowną „Nocą Walpurgji".

TEATR NARODOWY. Dziś dramat Al. 
Tołstoja „Car Iwan Groźny".

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 
.Mademoiselle" w świetnej obsadzie.

TEATR LETNI bawi widowiskiem grotę, 
skowem „Hulle ben Bulla".

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
po cenach zniżonych „Jim i Jill”.

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18). Dziś 
przedstawienie sztuki W. Bogusławskiego 
i J. N. Kamińskiego „Krakowiacy i górale".

POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAWIENIA 
SZKOLNE W  TEATRZE ARTYSTÓW. Dy­
rekcja Teatru Artystów przystąpiła do zor 
ganizowania popołudniowych przedstawień 
szkolnych, które niebawem dojdą do sku t­
ku, po uzgodnieniu repertuaru z władzami 
szkołlneimi.

„BANDA". TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarm ark śmiechu" z Ordonówną, Pogo­
rzelską, Jarossym i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy".

TEATR „MORSKIE OKO“. Dziś i co­
dziennie rewja p. t. „Yo.Yo". Udział bio. 
rą Maniciewiczówna, Kalinówna, Krukow­
ski na czele zespołu.

TEATR „8.30” (Operetka Kameralna) 
przy ul. Mokotowskiej 73 dn, 6 listopada 
otwiera swe podwoje prześliczną operetką 
Stolza (w opracowaniu J. Krzewińskiego i 
L. Brodzińskiego) ..Peppina".

TEATR KAMERALNY (Senatorska 29) 
gra codziennie sztukę „Człowiek z teką”

„OPERA BUFFO" od dziś 1 dni następ- 
nych wszystkie krzesła, licząc od 4 rzędu, 
bezpłatnie, Na program inauguracyjny O- 
pery komiczne w I-ym akcie „Oszukany 
Kadi" Gliicka i „Incognito Ludwika XV" 
Biała, oraz balet „Polskie Tańce".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO NA ŻOLI­
BORZU, PI. Wilsona 1 — Sala Przedszkola, 
gra w poniedziałki, wtorki i środy „Przy­
stań zbłąkanych" Hal. M. Dąbrowolskiej.

TEATR-REWJI „MIGNON" rewja p. t.: 
„Sto kiilo śmiechu".

Dziś w Radjo
12,15 Poranek symfoniczny z Filharmonji 

Wansz.: „Widma" St. Moniuszki. 14,05 „O 
opasaniu bydła w gospodarstwie". 14,25 
Muzyka. 14,40 „O wapnowaniu roli na zi­
mę". 15,00 Muzyka. 16,00 Audycja dla 
dziecka. 16,25 Płyty. 16,45 „Wartości wy­
chowawcze techniki". 17,00 Koncert w wyk. 
Amadeo Baldovina (wiolonczela), prof. L. 
Urstein (akomp.). 18,00 Muzyka lekka. 
19,20 Słuchowisko p. t. „Serce matki". 
19,50 Transmisja z teatru Wielkiego w War 
szawie opery „Faust" Gounoda. W przer­
wie wiadomości sportowe.

TEATR REW JI „LOTOS" (Zygmuntow-
ska 10): Rewja p. t, „Wódka krzepi — Lo­
tos lepiej".

CYRK STANIEWSKICH. Dziś nastąpi 
otwarcie sezonu zimowego w Cyrku Sta- 
niewskich. Program otwarcia zapowiada 6ię 
niezmiernie ciekawie ze względu na udiział 
artystów z trzech kontynentów: z Europy, 
Ameryki i Azji. W dniu otwarcia cyrku 
odbędą się 2 przedstawienia: o godz. 4,30 
i 8,15 wieczorem.

TEATR ARTYSTÓW
KAROW A 18

D Z fS  I C O D Z IE N N IE

„Kraków acy i Górale”
ze śpiewami i tańcami 785 

Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł.

Co w yśw ietlają kina?
ADRIA PALACE: „Maleńka z Montpar­

nasse".
APOLLO: „Pieśń nocy".
ATLANTIC: „Szatan zazdrości".
BAJKA: „W ogniu i potokach krwi li i 

„Pociąg samobójców",
COLOSSEUM: „Ziemia niczyja". 
COLOSSEUM: (Mala Sala): „Złoto". 
CASINO: ^Odtrącona”.
CAPITOL: „Klątwa rodów mandarynów" 

i „Kochanek o pó łnoc/'.
CRISTAL: „Marynarz wbrew woli". 
CZARY: „Godzina z tobą".
EUROPA: „Blond-Wenus”.
FORUM: , Ben Hur".
FILHARMONJA: „BHoud-Weuus". 
HELJOS: Puszcza" i dodatki.
HOLLYWOOD: „Pod wrogim sztanda­

rem" i rewja „Wstąp na chwilę”. 
KOMETA: „Dobranoc Wiedniu" i rewja. 
LOS: „Królewski jeździec”.
LUX: „Straszna noc”.
MAJESTIC: „Głos pustyni".
MARS: „Sterowiec L. A. 3",
MASKA: „Tajemnica sekretarki". 
METROPOLIS: „Rok 1914".
MEWA: „Grzesznica bez winy" i ,,Kai- 

dany przeszłości".
MIEJSKI: „Kobiety bez przyszłości". 
MIRAŻ: „Miłostki wiedeńskie".
OAZA: „Rok 1914".
PAN: „Noc w Grand Hotelu".
PALACE: „Komenda serc”.
POLONIA: „Krwawy most” i „Awantu­

ra w pociągu".
STYLOWY: , Mata-Hari”.
ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa".
TON: „Dr. Jekyll i  Mr. Hyde". 
TOMBOLA: „Cienie i blaski miłości". 
UCIECHA: „Frankenstein".
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SZT A  FETA  ROBOTNICZA
MaKsymiljan Statter

Nadużywanie pojęcia sportu
O zdrowy KieruneR w sporcie!

Na łam ach jednego z pism  s to łec z ­
nych, to czy  się dyskusja na tem at spo r­
tu  i sz tuk i. W  obronie sp o rtu  s ta n ą ł do 
w ałk i p rasow ej Dr. M ielech. O sk arży ­
c ielam i są  w ybitn i lite rac i i poeci. J a k ­
k o lw iek  w  sporcie  tkw ię  od p rzesz ło  29 
la t, tę  w ażką  dzedzinę życia sp o łeczn e­
go n ależycie  doceniam , nie m ogę pogo­
dzić po jęcia  is to ty  spo rtu  z tern, co  mu 
się  usiłu je dzisiaj sztucznie narzucić. 
N ie w ątp ię, iż o tern, czem u sp o rt ma 
służyć, jak ie  są  jego w łaściw e cele, nie 
w szyscy m ają jedno lity  sąd.

SPORT MA SŁUŻYĆ KULTURZE 
FIZYCZNEJ I ZDROWIU. Z chwilą, 
gdy tym  dwu czynnikom  się sp rzen ie ­
w ierza , gdy zaczyna się  p rze rad zać  w 
b ałw ochw alczą cześć dla w ybranych  
jednostek , gdy skąd inąd  usiłu je się u- 
tożsam iać w arto ść  d zie ła  genialnego 
tw órcy  (w dziedzinie w iedzy  czy sz tu ­
ki) z  chw ilow ym  i przem ijającym  b la­
skiem  w yczynu sportow ego  i spacza p o ­
jęc ia  m oralności i e tyki, p rzesta je  on 
spe łn iać  p o k ład an e  w  nim nadzie je  i 
p rzeznaczony  mu cel.

DZISIEJSZA „RZECZYWISTA 
RZECZYWISTOŚĆ".

P rzy p a trzm y  się dzisiejszej rzeczyw i­
s to śc i sportow ej!

P rzyjeżdżają olim pijczycy. Na dw or­
cu tłum y rozen tuzjazm ow anej publicz­
ności. M uzyka. M ow y pow ita lne. W i­
w aty . O krzyki. A  po tem  dom y u d ek o ­
ro w an e  państw ow em i em blem atam i i 
dyw anam i. H uczne b an k ie ty  i przyjęcia. 
W yw iady. F o tografow ie . Hym ny po ­
chw alne na szp a ltach  w szystk ich  pism. 
C a ła  P o lsk a  w  ek s taz ie  zachw ytu . S ło­
w em , pom pa i p rzygo tow an ia  niczem  
na p rzy jęcie kró la, czy jakiegoś księcia  
udzielnego, k tó ry  m a zbaw ić ludzkość 
od w szystk ich  n ieszczęść. I to  w szyst­
k o  d la tego , że tem u czy owem u u d ało  
się  o p a rę  sek u n d  szybciej p rzyb iec  do  
m e ty  niż innem u, tak iem u  sam em u jak 
oni człow iekow i.

W szyscy  o dk ryw cy  genialni, w y­
nalazcy , ludzie olbrzym ich zasług 
n aukow ych , k tó rzy  m iljony istn ień  
ludzk ich  u ra to w a li, od zagłady, k tó ­
rzy  w łasne życie po łożyli dla dobra  
ludzkości są  niczem . B adacze ci mogą 
n ad a l w  ciszy  lab o ra to rjó w  p racow ać 
nad  epokow em i i w iekopom nem i w y n a­
lazkam i, bo  za  n ich  laury , uznanie , z ło ­
te  m edale  zasługi, a dzięki tem u k a r-  
je rę  i grube p ien iądze, zb ierać będą 
tacy , czy  inni „b o h a te rzy  narodow i"... 
od pobijan ia reko rdów  cen ty m e tro ­
wych!

Z drobnego fak tu , że Kusociński o d ­
m ów ił w  P radze  s ta r tu  na 1500 m tr. ro ­
b i się  n iem al państw ow ą spraw ę. Tym 
m aluczkim  rzeczom  pośw ięca się  m nós­
tw o  m iejsca n a  łam ach p rasy , pisze się 
a r ty k u ły  w stępne i felietony, jak gdyby 
w  dzisiejszych ciężkich  czasach k ry zy ­
sow ych  nie było pow ażniejszych p rob lc  ■ 
m ów  do  rozw iązania.

B ezrobocie, nędza, głód se tek  ty się­

cy ludzi, codzienne sam obójstw a dla 
b rak u  pracy, w szystko  to  razem , co 
P o lskę dzisiejszą czyni ponurem  w ido ­
w iskiem  —  jest niczem , w obec „spraw y 
Kusocińskiego.

SM UTNA ROLA P E W N E J CZĘŚCI 
PRASY.

Sm utnie w ygląda nasza  „rzeczyw ista  
rzeczyw istość". Św iat obecnie in te re ­
suje się w łaściw ie ty lko  sp o r­
tem, ALE NIE TYM  ISTOTNYM , lecz 
n ieste ty  jego sztuczną, n aro śn ię tą  n ad ­
budów ką, w  p o stac i SCHLEBIANIA 
TŁUM OM  PRZEZ PEW NA CZĘŚĆ n RA 
SY, KTÓRA G W O LI INTERESU, P A ­
S U JE  JE G O  OBLUBIEŃCÓW  NA BO­
H A TER ÓW  I GENIUSZÓW  LUDZ­
K IC H ? Czy m ożna się dziwić, że ten  
h isteryczny , p rzesad n y  i obliczony na 
najniższe instynk ty , k rzyk , jaki się zor- 
ta cz a  oko ło  „gw iazd" sportow ych , u- 
d erza  n iek tórym  „asom " do głów. 
D E PR A W A C JA  MŁODZIEŻY I ZANIK 

KULTURY D U CHOW EJ".
C zytaliśm y n iedaw no  w  czeskim  „Pra 

w ie Ludu", jak  to  oburzali -się po  p o ­
w rocie z osta tn ie j olim pjady am erykań ­
skiej, francuscy  olim pijczycy na ocze­
ku jący  ich w  C herbourgu tłum  ludzi za 
to, że nie w itano  ich z „należnym i" h o ­
noram i i okrzykam i radośc i. J a k  ci 
„bożkow ie" olim pijscy narzekali na to, 
że prem jer francusk i Herriot, zaledw ie 
p a rę  słów  pośw ięcił swym rodakom , 
k tó rzy  naw iasem  m ów iąc n ie bardzo  
się  sp isali na O lim pjadzie, a w iększość 
swej m ow y zużył na om ów ienie kw estji 
rozbrojeniow ej! T ak  ich to  do tknęło  w 
zaw iedzionej ambicji.

U nas olim pijczycy nie m ają na co 
się uskarżać . P rzy ję to  ich w  Polsce jak 
„b oha te rów  narodow ych". P rzy jęc ia w 
G dyni i w W arszaw ie, b an k ie ty  i w y­

w iady, G dzie tak ie j „m ałoznaczącej" 
Curie - Skłodowskiej rów nać się do  ja ­
k iegoś olim pijczyka. I zapytujem y, czy 
ta  pom pa, zgubna i szkodliw a p rze sa ­
da, ten  n iezdrow y ku lt i cerem oniał, 
k tó ry  nas w  dodatku  s łono  kosztu je, 
czy ta cała bufonada ma coś wspólnego 
ze sportem? I czy p rzysto i dąsać się na 
d -ra  N owakowskiego za to, że m a od­
w agę k ry tykow ać fak t p rzyznan ia  jed ­
nem u ze sto łecznych  klubów  sp o rto ­
wych (W KS Legja) 3.000.000 ZŁOTYCH 
SUBWENCJI, by klub ten  tern łatw iej 
m ógł za te  p ien iądze zakupić „gwiazdy 
piłkarskie, tenisow e, kolarskie" i inne, 
w tedy  gdy na ośw iatę i naukę nie daje 
się nic. Czy m ożna i w olno bren ić t e ­
go, co obserw ujem y dzisiaj w  piłkar- 
stw ie, tenisie , boksie, ko larstw ie, w 
dziedzinach sportu , p rzeżartych  po- 
tw ornem  zaw odow stw em ? Czy mamy 
chwalić, albo p rzez  palce p a trzeć  r.a 
to, jak k luby kupują graczy za ciężkie 
tysiące złotych, jak za występ Kusociń­
skiego na Śląsku żąda się 4 tysiące zło­
tych, jak n iek tó re  „gw iazdy" w yjeżdża­

ją na R iw ierę w  zimie na w ypoczynek, , 
jak n asi tenisiści jeżdżą po całym  św ię­
cie napew no nie za swoje p ien iądze?  
Czy fak ty  te  ta k  barw nie i szczegóło­
w o opisyw ane p rzez  prasę, nie d ep ra ­
w ują m łodzieży? Czy te n  n iezap rze ­
czalny s ta n  rzeczy, że m łodzież szkol­
na w ylicza na pam ięć z satysfakcją po 
kolei nazw iska w szystkich lw i a za' sp o r­
tow ych, w ie ile k to  strze lił b ram ek , kto 
jest „królem  strze lców  p iłkarsk ich" , a 
k to  n a  pierw szem  miejscu w  lidze, a ko 
mu grozi spadek, natom iast n ie  umie 
niczego pow iedzieć o lite ra tu rze  i n a u ­
ce poza szkolnym  frazesem  — m a być 
dowodem, że rów nolegle z ku ltu rą  fi­
zyczną (o ile reko rdy  m ożna uw ażać za 
ku ltu rę  fizyczną) idzie k u ltu ra  ducho­
w a?

SPORT PRZYBRAŁ FORMĘ OBŁĘDU.
Czy fakt, że w  osta tn ich  czasach 

zw łaszcza jesteśm y św iadkam i ek sce­
sów, b ija tyk  i k łó tn i na boiskach p iłk a r 
skich, nie dow odzi, iż sport, którem to 
pojęciem operuje się  dowolne i przy ka­

żdej sposobności, przybrał kształty ja­
kiejś bestji, obłędu, k tó ry  każe ludziom  
sk ąd in ąd  spokojnym  i zrów now ażo­
nym, zapom nieć, że u tra ta  —  pow ie Iz ­
m y szans do zdobycia p rzez  ich pup ila  
m istrzostw a Ligi, nie m oże nikogo, n a ­
w et 100-procenow ego zw olennika d a n e ­
go klubu, upraw niać  do chuligaństw a.

ZAMIAST JEDNEGO KRAJOWEGO  
NURMIEGO POTRZEBA NAM  MIL­

JONY ZDROWYCH OBYWATELI.

K 5

Zawody TUR-a łódzkiego
W sobo tę  i n iedzie lę  rozegrane zo­

sta ły  w  Łodzi zaw ody sportow e o rga­
nizow ane przez Rob. Klub S port. TUR. 
na bo isku  w łasnym .

W yniki techn iczne p rzed staw ia ją  się 
następująco :

T urn iej b łyskaw iczny  o p uhar z u- 
działem  drużyn  Naprzodu, Jordanu, 
S ztem u i TUR., w ygrał RKS. „TUR" 
bijąc N aprzód  6:0, Jo rd a n  3:0 i S z te rn  
3:2.

W  zaw odach lekk o atle ty czn y ch  z a ­
w odnicy TUR. osiągnęli dość dobre 
w yniki i ta k  bieg na 100 m. w ygra ł tow. 
W oliński cz. 12,2; 800 m. K aczm arek  
2,17, kulę Z uraw low  10,45, oszczep K u­
biak  39,23, wdał W oliński 9,92, w zw yż  
K lom bka 1,58.

F ina ł koszyków ki m ęskiej o m istrzo ­
stw o Ł. R, S. K. O. w ygra ł T. U. R. z 
Ju trz n ią  w  stosunku  60:2.

WIHWWłllWłl

Robotnicze mistrzostwa Europy
Kto ma reprezentować PolsKę?
Dalsze odpowiedzi na Ankietę „Sztafety"
USTALIĆ DW A TEAMY: W ARSZA

W A  - ŁÓDŹ i ŚLĄSK - KRAKÓW.

P y tan ie  jak ma w yglądać sk ład  re ­
p rezen tac ji robotn iczej Polski w  zw iąz­
ku z m ającym i się odbyć m istrzostw a­
mi E uropy  w  p iłkę nożną jest b. trudne 
K ierow nicy poszczególnych klubów  czy 
okręgów  znają bow iem  ty lko  poziom  
swych drużyn, ew entualn ie innych z k tó  
rym i rozgryw ają m ecze, nie w iedząc je­
dnak nic o poziom ie gry zaw odników  
pozostałych  klubów .

W  tych w arunkach  tow. W ilczyński 
jako ten, k tó ry  ma o sta tn ie  słowo przy 
u sta len iu  rep rezen tacji będzie m iał za­
danie n ie łatw e, gdyż n ie jednokro tn ie

Co zobaczymy dziś
na boisKach?

Dziś, w e w torek , rozeg rane zostaną 
w  W arszaw ie  następu jące w ażniejsze 
im prezy:

Z imprez piłkarskich najważniejsze 
b ędą dw a m ecze rozegrane na boisku 
S kry  na dochód W arszaw skiego  O k rę­
gowego Zw iązku P iłk i Nożnej O godz. 
12-ej reprezentacja klasy B., sk ład a ją ­
ca  się z graczy H akoahu  ZASS-u, C zar­
nych, Sam sonu i B arkochby w alczyć 
będzie z m istrzem  k lasy  B Drukarzem.

O godz. 14-ej rów nież na boisku Skry 
reprezentacja warszawskiej klasy A 
sp o tk a  się z team em  Makabi i Gwiaz­
dy. R eprezen tacja  w ystąp i w n as tęp u ­
jącym  sk ładzie : B rzostek  (Skoda), Koc 
(AZS), D ąbrow ski (Skoda), T w ardo  
(AZS), B ary ła (Skoda), G oldm an (AZS) 
M asikow ski (Skra), P rzeorow sk i (Ma- 
rym ont), P ro sa to r (Świt), W ik to rzak  
(Świt), B zdak (Świt).

P ozatem  n a  boisku O rła  odbędą 3ię

dwa m ecze: o godz. 12-ej Lawina — 
Czarni, a o godz. 14-ej Laur —  Pogoń.

W  gmachu K asy Chorych przy  al. 
W olskiej 52 w zw iązku z o tw arciem  zi­
m owego basenu p ływ ackiego odbędą 
się propagandow e zaw ody pływ ackie z 
udziałem  czołow ych zaw odników  k lu ­
bów  stołecznych. P oczą tek  o godz. 12.

W  Domu A kadem ickim , przy ul. Aka 
dem ickiej 5, n as tąp i rów nocześnie o- 
tw arc ie  zim owego basenu  p ływ ackiego 
A. Z. S. B asen dostępny  będzie co­
dziennie dla publiczności.

ZAWODY NA PROWINCJI.
Z okazji D nia O kręgow ych Zw iązków  

P iłk i Nożnej odbędą się we w szystk ich  
m iastach  różne im prezy p iłk a rsk ie  na 
dochód m iejscow ych zw iązków .

P ozatem  w Toruniu  Polonja w arszaw  
ska rozegra  m ccz boksersk i z m iejsco­
wym Gryfem .

zaw odnik  grający w  barw ach  swego 
klubu św ietn ie, w  drużynie re p rez en ta ­
cyjnej zawodzi, nie um iejąc p rzysto so ­
w ać się do sposobu gry innych zaw od­
ników . D latego też najlepszem  w yj­
ściem  z tej sytuacji byłoby zorganizo­
wanie w W arszawie przed m istrzostwa­
mi spotkania 2-ch team ów: A — w k tó ­
rego  sk ład  w chodziliby zaw odnicy W ar­
szaw y i Łodzi i B — zaw odnicy Śląska 
i K rakow a, Za podziałem  na team y 
A i B p rzem aw ia argum ent, że kluby 
w arszaw skie z łódzikiemi i Śląskie z  
K rakow em  rozgryw ają ze sobą dość 
często spotkania , zestaw ien ie w ięc dru 
żyn w  tych w arunkach  będzie dla k ie ­
row ników  bardziej ła tw e. P o  meczu 
team ów  K apitan  Zw iązku będzie mógł 
zestaw ić drużynę reprezen tacy jną , k tó ­
ra  da gw arancję, że w  rozgryw kach o 
m istrzostw o Polska zajmie czołow e m :ej 
see, bijąc napew no Czechosłow ację i 
W ęgrów.

Co do im iennego składu, to  w idząc 
n ie jednokro tn ie grę drużyn w arszaw ­
skich i łódzkich zestaw iłbym  team  A 
następująco:

BRAMKA: K wiatkowski (TUR Łódź).
OBRONA: H erm an (Skra), G łogow ­

ski (W idzew).
Pomoc: Smosarski, W ięckowski (Skra), 

W oldanowski (W idzew).
Atak: Freiman (Gwiazda), Smosarski, 

Błazałek (Skra), Augustyniak, Rote 
(W idzew).

Zatkc.

ROBOTNICZE MISTRZOSTWA PIŁ­
KARSKIE EUROPA A SZANSE 

POLSKI.

U chw alenie pow yższych m istrzostw  
p rzez W ydzia ł M iędzynarodów ki w zbu­
dziło za in te resow an ie  n ie ty lk o  w  spor­
cie robotniczym  ale naw et u p rzeciw ­
ników.

Sam e p rzep row adzen ie  tych  mi­

s trzostw  jest dla sportu  robotniczego 
potężnym  środkiem  propagandy, —  i z 
tego pow odu w inna P olska b rać  udział 
f w ystaw ić sw oich najlepszych g rac iv . 
Byłoby błędem  w ystaw iać jedną chociaż 
by najlepszą drużynę a to  z pow odu, że 
n ie  zaw sze w  najlepszej drużynie są naj 
lepsi gracze a po  drugie, że za in te reso ­
w anie m istrzostw am i ograniczyłoby się 
do klubu, w zględnie okręgu. D rużyna 
R obotnicza Polski w inna się sk ładać z 
najlepszych graczy z klubów  w  całej 
Polsce.

G racze ci m usieliby być p rzed tem  u- 
sta len i p rzez w ydział Z.R.S.S., z k tó ­
rych najlepsi w inni rep rezen to w ać P o l­
skę. Najlepiej byłoby rozegrać spotka­
c ie  dwu reprezentacji już wybranych 
graczy.

O ile sk ład  drużyny byłby dobrze do 
b rany  to po lska rep rezen tac ja  byłaby 
rów norzędną Niemcom i Austrji.

Stanisław  Rochowiak.

Sport w Japonji

Sport, to nie rekord, n ie „gw iazdy", 
n ie  p ierw sze m iejsca n a  olim pjadzie, lie 
m istrzostw a, nie bałw ochw alcza cześć 
d la  w ybrańców , nie uw idoczn ian ie 
„w iekopom nych" zdarzeń  w  sty lu : „Stel­
la W alsh rwie pomarańcze podczas w y­
cieczki do San Marino w  Kalifornji", 
ale p raw dziw e, skrom ne, n iek rzyk liw a 
w ychow anie fizyczne m as. L ekarstw em  
n a  „szerzącą się g ruźlicę"; na to , by 
jak chce Dr. M ielech —  nie było tak , 
by n a  trzech  m łodzieńców  jeden  nie 

i m ógł odbyw ać służby  w ojskow ej z po- 
! w odu cherlactwa, nie pom oże w spa- 
! n ia ly  w yczyn Kusocińskiego, czy W ala- 

siew iczów ny, lecz usunięcie nędzy, n a ­
k arm ien ie  głodnych, stw orzen ie znoś­
nych w arunków  m ieszkaniow ych  w  p ie r  
w szym  rzędzie, a n a s tę p jre  k rzew ie­
nie i p ropagow anie  k u ltu ry  cielesnej w  
najszerszem  tego słow a znaczeniu. Za­
miast jednego Kusocińskiego, czy kra­
jowego Nurmiego, miljony zdrowych do 
walki życiowej zaprawionych obywateli 
nam potrzeba. To jest i pow inno być 
dew izą w ychow ania fizycznego! Na 
tak ie  postaw ien ie  sp raw y —  m am  w ra 
żen ie zgodzą się ci lite rac i i uczeni, 
k tó rych  form a w ystąp ien ia  raz i D -ra  
M ielecha. P rob lem  spo rtu  n a leży  z n a ­
cznie głębiej zmurtować, a nie sp ro w a­
dzać go do  kw estji „zazd rośc i o popu­
larność" jak to  sobie upraszcza Dr. M ie­
lech, w ystępując w  roli „obrońcy" w 
p ro cesie  pom iędzy sp o rtem  a sz tuką, 
ką.

T rzeb a  m iłow ać sp o rt n ie  pod  kątem  
szerzen ia  ku ltu  niew olniczej czci dla 
zdobyw ców  p ierw szych  miejsc, ale pod  
ką tem  społecznych i zdrow otnych ko­
rzyści, jakie m a przynieść tym, d la  do­
b ra  k tó rych  jest przeznaczony. D otyczy 
to p rzedew szystk iem  m łodzieży.

T rzeba  słow em  i p ió rem  w pajać te  po 
glądy w  mózgi m łodego poko len ia i 
przypom inać mu na każdym  k ro k u  o 
konieczności szkolenia równocześnie in­
telektu a nie karmić go mirażami m o­
żliw ości stania się w  krótkim czasie bo­
haterem bieżni...

„K ult rozm aitych w yczyniarzy  sp o rt o 
w ych dochodzi u n as  (jak z re sz tą  na 
całym  św iecie) do bałw ochw alstw a i  b e ­
zeceństw a. K to rep rez en to w ał w ie l­
kość natacru w  w ieku  X V ? K to Słynął 
w  E u ro p ie?  P o eta  Ja n  Kochanowski. 
A dziś? Kusociński!"... T ak  pow iada 
Tuwim! M a zupełną rację. P o w ta rza ­
ją to  za nim  w szyscy ci, k tó rzy  są  zw ó  
lennikam i szczerej idei w ychow ania fi­
zycznego. Idą oni jeszcze dalej, bo żą ­
dają zerwania z blagą i bufonadą, ż ą d a ­
ją umasowiania sportu!

w
W ili

B ase-ball, n arodow a gra am erykań ­
ska zyskała  i po  drugiej s tro n ie  P acy ­
fiku w ielką  popularność.

< Ilustracja nasza przedstawia moment 
zawodów o m istrzostwo szkół średnich 
w Japonji.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia  zł. 4.70, na  prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zag ran icą  zł. 8. . Za z m ia r^  a  su 5 0  f r .
CENY OGŁOSZEŃ: Za w ie rsz  w ysokośc i 1 m ilim e tra  w  te k śc ie  g r 50, z w y c z a jn e  gr. 20, k o m u n ik a ty  i n a d e s ła n e  gr. 80, n ek ro lo g i do  60 m m . gr. 20, p o w y że j 60  mm. gr. 30, d robne  za  w yraz  20gr.

P o sz u k iw a n ie  i z a o f ia ro w a n ie  p ra c y  b e z p ła tn ie . O g ło szen ia  ta b e la ry c z n e  o 50 p roc. d ro że j. O g ło sz en ia  z a g ra n ic z n e  o 50 p roc . d ro że j. U k ła d  og ło szeń  w  te k śc ie  5 -szp a lto w y , u ad  zw yczajnyc
10-szpaltow y. Za tre ś ć  og ło szeń  R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .

R e d a k to r  odpow iedzia lny : W A C Ł A W  CZA RN ECK I.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.

W yd aw ca  R A D A  N A C Z E L N A  P. P . *•


